
■Premier Megier fi. Lazar
zakończył wizyto w Polsce

Podpisanie wspólnego komunikatu

3 bm. zakończył oficjalną, przyjacielską wizy­
tę w Polsce przewodniczący Rady Ministrów
WRL Gyoergy Lazar, który przebywał w na­
szym kraju na zaproszenie premiera Piotra Ja­
roszewicza.

We wtorek, po zakończeniu polsko-węgierskich
rozmów plenarnych prowadzonych przez premie­
rów obu krajów podpisany został dokument o-

kreślający kierunki dalszego rozwoju współpra­
cy gospodarczej obu państw. Tego dnia węgier­
ski gość podejmowany był w stołecznym ratuszu,
a następnie zwiedzał Warszawę. Po południu
premier G. Lazar opuścił Polskę. Przyjęty został
wspólny komunikat o wizycie.

Przed południem przewodniczący Rady Mini­
strów WRL wraz z towarzyszącymi osobami po­

dejmowany był przez gospodarzy stolicy w war­
szawskim ratuszu.

Witając premiera WRL prezydent m. st. War­
szawy Jerzy Majewski przypomniał historię na­
szej stolicy i zapoznał gości z jej współczesnym
rozwojem; wskazał na trwałe więzi łączące War­
szawę ze stolicą bratnich, socjalistycznych Wę­
gier.

Przewodniczący Rady Ministrów WRL wpisał
się do księgi honorowej miasta.

Z ratusza G. Lazar udał się na zwiedzanie

Warszawy, zatrzymując się dłużej na placu Zam­
kowym. Premier obejrzał nieliczne jeszcze, pie­
czołowicie odrestaurowane sale Zamku Królew-
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Na terenie budowy Huty „Katowice” prace koncentrują się na Izw. linii stali.
Obecnie przystąpiono do zbrojenfa i betonowania estakady, która połączy wielki
piec ze stalownią konwertorową. Tą właśnie drogą już niedługo będą kursowały
potężne surówkowozy, N/zs brygada kompleksowa Mariana Rojka z „Budostalu
4” betonuje estakadą, CAF —Seko — telefoto

Stan alarmowy w Pekinie
Setki tysięcy ofiar katastrofalnego trzęsienia ziemi

PEKIN (PAP)
We wtorek przed południem władze

pekińskie nie przekazały żadnych ko­
munikatów na temat sytuacji sejsmo­
logicznej. Mimo że nie zarejestrowano
dalszych wyraźnych wstrząsów tekto­
nicznych, stan alarmowy w stolicy
ChRL został utrzymany. Przytłaczają­
ca większość mieszkańców tego miasta
w dalszym ciągu koczuje pozaAjomanii.

NOWI JORK (PAP)
Według ekspertów ONZ środowe

wstrząsy sejsmiczne w Chinach północ­
no-wschodnich prawdopodobnie uczyni­
ły rok 1976 rekordowym pod względem
liczby śmiertelnych ofiar trzęsień ziemi,
jakie notuje współczesna historia na­
szego globu.

Przed obecną tragedią w Chinach, ok.
24 tys. osób poniosło śmierć w wyniku
tegorocznych trzęsień ziemi, z czego
większość zginęła w Gwatemali. Jed­
nakże przypuszcza się, że liczba ofiar

trzęsienia ziemi w Chinach jest wielce
krotnie wyższa. Ocenia się ją od 100
tys. do miliona. Nawet jeśli przyjm:e-
my szacunkowo najniższą liczbę zabi­
tych w Chinach, to rok 1976 przyniósł
więcej ofiar niż 1970, uważany dotąd
za najgorszy w najnowszej historii
świata pod względem trzęsień ziemi. W.
roku 1970 ok. 60 tys. ludzi poniosło
śmierć na skutek wstrząsów sejsmicz­
nych, z czego większość stanowią
mieszkańcy Peru.

Innym katastrofalnym rokiem był
1923 kiedy to ok. 123 tys. ludzi zginę­
ło podczas trzęsienia ziemi, które na->

wiedziło Tokio.
W roku bieżącym na świecie zare­

jestrowano 22 trzęsienia ziemi o sile
6,5 stopni w skali Richtera. Wstrząsy
te były wystarczająco silne aby spo­
wodować ofiary w ludziach i zniszcze­
nia. 9 z nich miało siłę ponad 7 stopni
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Zawieszenie broni w Libanh
Ewakuacja obozu uchodźców z Tel Zaatar

KAIR (PAP)
Służba Międzynarodowego Czerwonego Krzyża rozpoczęła wsi

wtorek rano ewakuację rannych z oblężonego przez siły prawi­
cowe obozu uchodźców palestyńskich w Tel Zaatar, pod Bej-i
rutem. Pierwsze ambulanse z rannymi opuściły już teren obozu.

Przed, rozpoczęciem ewakuacji w rejonie Bejrutu weszło w ży-
cle zawieszenie broni między stronami walczącymi. Agencja
France Presse donosi, że jest ono respektowane, Dotychczas nie
zanotowano żadnych incydentów zbrojnych z wyjątkiem kilku

eksplozji.
Zdaniem obserwatorów ewakuacja rannych Palestyńczyków

może przyczynić się do osłabienia napięcia w całym Libanie. Do­
wódca międzyarabskich sił pokojowych, gen. Mohammed Gho-
neim przeprowadził w poniedziałek rozmowy na temat przerwa­
nia ognia w Libanie z przywódcami prawicy;

Przedstawiciel Ligi Arabskiej w Libanie Hassan Sabri al Choli

oświadczył we wtorek wieczorem, że zapowiedziane na środę glo­
balne zaprzestanie ognia w Libanie nie wejdzie w życie, ponie­
waż istnieje jeszcze wiele problemów technicznych wymagając
cych uregulowania.

W Chyźnem ruch turystyczny

trwa cały rok

12 tys. turystów krajowych I

gagranicznych przekracza co­
dziennie granicę państwową w

Chyźnem. Przejście graniczne
czynne jest tutaj całą dobą i
niemal przez 24 godziny pracy
nie brakuje. Odprawy paszpor­
towe i celno-dewizowe, a także
odprawy towarów przeprowa­
dzane są szybko i sprawnie, je­
śli tylko wyjeżdżający dopełnili
[wszystkich niezbędnych formal­
ności i posiadają wymagane do­
kumenty. Właśnie z dokumenta­
mi jest największy kłopot. Nie­
rzadko zdarza się, że wielu nie
przestrzega przepisów, dotyczą­
cych wyjazdów za granicę osób
powyżej lat 16. To już nie są
dzieci i powinny jak każdy in­
ny obywatel posiadać dokumen­
ty stwierdzające tożsamość, ui­

szczać opłaty paszportowa i In­
ne.

„Sierpień będzie tłoczny” —

twierdzą w Chyźnem. Jeśli jed­
nak wszystko jest zgodne z

przepisami odprawa nie trwa

dłużej niż 10—15 minut. Chyba
że wyjeżdżający próbują wy­
wieźć z Polski złoto, bursztyny
i wyroby ze srebra wartości o-

koło 88 tys. zł dodając jeszcze do
tego miedzioryt z 1700 roku,
srebrną wazę o wartości histo­
rycznej oraz ikonę. Przemyt zo­
stał udaremniony ale wielu na­
dal nie rezygnuje z prób.

Warto wiedzieć, że w Chyż-
nem działa także Delegatura
PZMot. Elżbieta Jandura i An­
na Krawczyk prowadzą skup
walut i czeków, udzielają infor-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fot. W. Klag

Wtym korowodzie przepolsklm, który pro­
wadzi z Zosią Podkomorzy w pierwszej
parze („Bije blask z karabeli, świeci się
pas suty”) przez murawę pod soplicow­
skim dworkiem suną i generał Dąbrowski,
i Kniaziewicz; pobłyskują szamerunki

ułańskich mundurów, jak wspaniale tańczy młodziutki
kapitan, nie ma chyba dwudziestu lat! Zosia w kącie
powiada do Tadeusza: „Wiem, iż wszyscy
za mąż iść trzeba za Pana; ja się zawsze

wolą nieba”. Ten młody kapitan jeszcze
wywijał z warszawskimi pannami dziarsko
podbił serce jakiejś Benigny. „Zostałem
sądu wtórego, bo dobrze tańcowałem” — napisze
latach w pamiętniku. A do sądu przydzielano ofice­
rów, którzy umieli balować dobrze, aby się pannom
warszawskim w Lublinie wieczorami nie nudziło.

Minęły złote czasy, wojska Cesarza idą na Moskwę.
'40 tysięcy z Dąbrowskim, Kniaziewiczem, Małachow­
skim, Giedroyciem i Grabowskim. Kapitan 5 pułku
strzelców konnych, Aleksander Fredro takiej okazji
•nie przepuścił, stanął do poloneza... A potem był dale­
ki szlak, lodowate wody nieznanych rzek, śnieżne lasy.
I odwrót. Ten kapitan zapisze słowa gorzkie: „Widzia­
łem, jak uporczywie broniono przystępu do ognia (...)
Niejeden na oświeconym tylko śniegu wlepił oczy
w ciepło, do którego nie śmiał się zbliżyć, a poranek
zastał go bryłą lodu. Widziałem rannych rzuconych na

drogę, bo zdrowszy, silniejszy zagarnął jego szkapy i

powózki. Widziałem jeńców strzelanych, jeżeli
słabł i iść dalej nie mógł...”

mówili że
zgadzam z

w Lublinie
i mazurem

raporterem
po

który

Przeszedł cały napoleoński szlak, przepływał pod
Lipskiem lodowatą Elsterą, uszedł z życiem. Przed
przeprawą 19 października 1813 na ulicy Lipska

pod drzewami, nad brzegiem rzeki ciury gotowały
kaszę. Usłyszano okrzyk „Cesarz wsiada na koń”. Ka­
pitan Fredro kopnął garnek z kaszą, od którego ciury
nie chciały odejść. Krwawy dzień i smutny. „Ale
mniemaliśmy, że dopiero pod Lipskiem tracimy po­
wtórnie ojczyznę, nie wiedzieliśmy, że Napoleon naj­
łatwiej zawsze przyjmował warunek wrócenia jej w

potrójne jarzmo nietooli. .Piekielna obłudo! .Szatańska
polityko!" — skomentuje ten dzień w swoim „Trzy po
trzy”. Jego szwagier, Ludwik Jabłonowski potwierdzi

Konferencja prawa morza

obraduje w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP)
W dnia 2 cierpnie w Nowym Jorku rozpoczęła się piąta se­

sja trzeciej konferencji prawa morza, zwołanej z inicjatywy
ONZ. Uczestniozy w niej 158 delegacji, Otwarciu konferencji
towarzyszyła ostra wymiana poglądów, wywołana próbą na­
rzucenia przez państwa nadbrzeżne procedury oraz kierunków

pracy, które przesądziłyby o korzystnych dla nich rezultatach
całej konferencji.

Obecna sesja będzie miała do­
niosłe znaczenie dla przyszłego
prawa morza. Może dojść pod­
czas niej do wyjaśnienia czy mo­
żliwy jest kompromis między
stanowiskiem przeszło 80 ucze-

utników z grupy państw
itazeżnych, dążących do przywła-

zzczenla olbrzymich bogactw i
obszarów morza otwartego, a in­
teresami około 60 państw bez

dostępu do morza lub znajdują­
cymi się w niekorzystnym poło­
żeniu geograficznym, do których

Obecna sesja powinna dać ode
nad-' należy m. in. Polska.

powiedź na ciągła otwarte kwe-»
stie: co robić aby znajdujące się
w morzach bogactwa, (szczególe
nie złoża miliardów ton rud cen­
nych metali) nie dostały się w

ręce jednego lub nielicznych
państw, i jak zapobiec temu by
próby przywłaszczenia przez
państwa nadbrzeżne rozległych
obszarów mórz nie naruszyły
tradycyjnych praw dostępu pozo­
stałych państw, do żywych zaso­
bów w 200-milowych strefach
ekonomicznych.

Trzecia wreszcie kwestia, dla
której trzeba będzie znaleźć roz­
wiązanie, dotyczy problematyki
swobody żeglugi na wodach stref

(POKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W woj. koszalińskim dobiega końca drugi pokos
N/z: samobieżne sieczkarnia Z-310 na polach

goście
Wczoraj poznaliśmy kolejnych

zastępowych NAL, którzy przy­
byli do redakcji ze swymi opie­
kunami na spotkanie i po od­
biór nagród za wykonanie za­
dania „Olimpijski koktajl”. Po
zwiedzeniu drukarni potoczyła
się przyjacielska rozmowa o

pracy zastępów. Paweł Rębak
(„Wikingowie” z Igołomi-Wa-
wrzeńczyc) opowiadał o tym, jak
zadanie „Z rowerem na ty”
przyczyniło się do pogłębienia
znajomości przepisów ruchu
drogowego i umiejętności jazdy
rowerowej wśród członków za­
stępu. Iwonka Łach („Hipi” —

Kocmyrzów-Luborzyca) podzieli­
ła się wrażeniami na temat

((DOKOŃCZENIE NA STR. 2).

Nowe typy przyczep
chłodniczych z Dębicy
(INF. WŁ.) Mrożonki owocowe

i mięsno-warzywne coraz czę­
ściej wchodzą do naszych domo­
wych jadłospisów. Przedsiębior­
stwo Przemysłu Chłodniczego w

Dębicy dostarcza ich coraz wię­
cej i co najważniejsza mrożon­
ki dębickie są smaczne oraz po­
zwalają gospodyniom na sporą
oszczędność czasu.

Lecz jakość i atrakcyjność
mrożonek w poważnym stopniu
zależy od szybkiego przewiezie­
nia ich w odpowiedniej tempera­
turze do sklepów. Dębickie
PPCh rozumiejąc, iż bez spraw­
nego systemu transportu — tzw.
łańcucha chłodniczego — nie ma

mowy o zwiększeniu spożycia
nawet najlepszych mrożonek —

rozpoczęło przed kilku laty pro­
dukcję samochodów chłodni­
czych.

Obecnie przedsiębiorstwo po­
stanowiło specjalizować się w

montażu przyczep chłodniczych
a samochody-chłodnie przekaże
innemu zakładowi. Od stycznia
w Dębicy produkuje się duże
ośmiotonowe przyczepy, jednak
nie są one odpowiednie do wszy­
stkich typów samochodów. Dla­
tego też — z myślą o popular­
nych w naszym kraju „jelczach”
i „starach 200” — skonstruowana
została mniejsza i bardziej fun­
kcjonalna przyczepa 4-tonowa,
która, wraz z ciągnącym ją sa-

mochodem-chłodnią, stanowić bę-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2).

Budowlani

nie przespali półrocza
Uchwała wojewódzkiej konferencji wyborczej PZPR i listo­

pada 1975 r. określa m. in. podstawowe kierunki rozwoju woje­
wództwa w najbliższej 5-latce. Zadania w tej dziedzinie na naj­
bliższe dwa lata skonkretyzowała uchwała plenarnego posiedzeń
nia KW w styczniu br. Wytyczając kierunki działania w dzie­
dzinie poprawy warunków socjalnych i bytowych społeczeństwa,
za jedno z pierwszoplanowych uznano dalszy intensywny rozwój
budownictwa mieszkaniowego.

Jak wygląda realizacja tej części uchwały w pierwszym pół-i
roczu br.?

W budownictwie mieszkaniowym wykonano 41,2 procent pla­
nu rocznego, co jest niezłym rezultatem. Ogólnie zresztą stwier­
dzić, trzeba, że w tym roku sytuacja w zakresie realizacji inwe­
stycji mieszkaniowych, których generalnymi wykonawcami są
Tarnowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego i Mieleckie
Przedsiębiorstwo Budowlane- poprawiła się w stosunku do lat
ubiegłych. Wszystko wskazuje na to, że plan roczny, przewidu­
jący oddanie do użytku ponad 1940 mieszkań, zostanie zrealizo­
wany. W pierwszym półroczu br. przekazano lokatorom 810
mieszkań, spośród nich 30 procent przeznaczono dla pracownie

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

na piśmie: „Ani dla Wielkiego, ant dla księcia Józefa,
choć służył pod nimi, retigii nie miał”.

Patrzył na otaczający świat bystro,' był realistą,
choć ogarniał go czasem tęskny nastrój polski, a jakże
by było inaczej. Na wsi u siebie, w Beńkowej Wiszni
zamyśla się: „Nieraz, kiedy wracam z polowania, a

dojmujące zimno jesienne i dym ścielący się z karto­
flanej naci biwak przypomni — zdaje mi się, że mam

jeszcze pałasz przy boku, depeszę w zanadrzu". Z tego
zdania powiało jakby Soplicowem, nastrojem przepol-
skim z kart „Pana Tadeusza". Ten, który szedł polone­
zem na weselu Tadeusza Soplicy za pióro chwycił,
choć nie on je opisał. On jest jedną z postaci tej epo­
pei, niewymienioną z nazwiska.

n7yjechaliśmy razem nie z równych pobudek,
11/Napoleon na Elbę, ja prosto do Rudek. Tęskni-

JJ ’■ łem za obozem nudziłem się przeto, i ażeby
coś robić zostałem poetą" — żartuje sobie w wierszu
„Pro memoria”. Był nim jeszcze przed pójściem do
ułanów w wieku lat 16-tu, napisał w kajecie kome­
dyjkę „Strach przestraszony’’... Po powrocie z wojen
najpierw we Lwowie balował, podrywał piękne panny
aż miło, wreszcie pokazano mu Zofię Skarbkową, pięk­
ną i młodą. Założył się, że do pół roku jej mężowi
przyprawi rogi. Zakład wygrał, ale to przyprawianie
rogów tak mu się spodobało, że Zofię rozwiódł i żył
z nią lat prawie 50. Ślub był cichy, w Korczynie, nie­
daleko odrzykońskiego zamczyska, gdzie się pono spory
działy, co mu .potem za kanwę dla „Zemsty" posłużą.
Nit było poloneza.

w

Soplicowie
W dworku w Beńkowej Wiszni latem, zimą w dwor­

ku we Lwowie na Chorążczyźnie tworzy komedie pan
Aleksander, posłuje do sejmu, mówi z goryczą o na­
poleońskich nadziejach niespełnionych. Ogień na ko­
minku w niebieskim gabinecie, sofy w białe i kar­
mazynowe pasy, landszafty według Ruisdala i pan
Aleksander z gęsim piórem w ręku. Jest już cenionym
autorem „Męża i żony”, „Cudzoziemczyzny", „Dam i
huzarów”, „Ślubów panieńskich”, „Pana Jowialskie-

,go"... I oto Papkin trzymający się za serce, otruty
przez Rejenta. „O zbrodniarzu-, o niegodny, jakże pięk­
ną niszczysz różę” — woła młodszy wiekiem, ale star­
szy literackim stażem od Zagłoby łgarz — chudopacho-
łek... Milczek, Raptusiewicz, zawzięte szlachciury,
skłócone o mur. „Zemsta", najwybitniejsze jego dzieło,
„antyłączność polskiej natury” piętnuje i wyśmiewa.
Brawa brzmią przy otwartej kurtynie na lwowskim
teatrze w 1834 roku. Ważny to rok dla literatury pol­
skiej: w Paryżu ukazuje się właśnie „Pan Tadeusz”,
Słowacki napisał „Kordiana". Mistrz Adam, któremu

„ojczyste przyszły na myśl strony" opiewa litewski
zaścianek, bo on innego nie widział w życiu. Z ówczes­
nych polskich krain tylko Litwę znał i kawałek Po­
znańskiego, Kraków zobaczył dopiero po śmierci. Jak­
że inaczej mógł pisać, jak nie „Litwo, ojczyzno moja".
A jednak spójrzcie, jakby myśl jaka spójna połączyła
tych dwóch wielkich polskich autorów — iw „Panu
Tadeuszu" i w „Zemście" ten sam śioiat, nutką senty­
mentu opisany, staroszlachecki, godny, odchodzący w

przeszłość. Jest tu i tam Rejent, tu i tam Gerwazy,

Cześnile. I „wola nieba, t nią się zawsze zgadzać trzt*
ba!”
_ _

łodzi romantycy nie cierpią Fredry. Goszczyński
llj się rzucił, że to przebrzmiały gust pseudoklasycz-

ny kształtuje te komedie, że panu z Beńkowej
Wiszni obojętne są sprawy żywotne narodu... Zabolało
to kapitana, co nie raz łba za ojczyznę nadstawiał, a

zawsze o najżywotniejszych sprawach ojczyzny myślał,
tyle że inaczej, rozważniej. Obraził się, zamilkł na całe
życie, na lat czterdzieści. Nie pozwolił grać swych ko­
medii. A jeżeli wrócił do pisarskiego nałogu po powro­
cie z Paryża — to już składał tylko w szufladzie swoje
utwory. Był wśród nich „Wielki człowiek do małych
interesów" — bohaterowie tam na wskroś pozytywi­
styczni, interesa, kapitały... Przedrzemał pan Fredro
przy kominku 20 lat romantyzmu, którego był prze­
ciwnikiem. Twardo i nieustępliwie. Do Wiednia tylko
wyskakiwał, załatwiał sprawy kolei, denerwował się
gdy mu przyszło antyszambrować u jakiegoś Rotszylda.
To był już inny świat, kapitalizujący się. Chodzi w de­
legacji do hrabiego Stadiona, aby zniósł cenzurę, wal­
czy o interesy Polaków w Galicji, pisze „Uwagi nad
stanem socjalnym Galicji"... W 1873 roku powołają go
na członka Akademii Umiejętności w Krakowie. Ency­
klopedia Orgelbranda w 1862 roku nazwie go „najcel­
niejszym polskim komediopisarzem”. Odbierał hołdy,
„jakich żaden z polskich nie doczekał się pisarzy” —

powie złośliwy szwagier i doda o Goszczyńskim, co

napisał, że „wiersze Fredry gładkie jak woda, ale też
smak wody mają". A Fredro aż do śmierci powtarzać
będzie: „Złamali mi pióro!” Pręy kominku wieczorami
przemyśliwał,. jakby tu obliczyć szanse wygrania na

ruletce lub loterii. Dziwny temat.

dy przed Teatrem im. Słowackiego w Krakotcie,
przyszło postawić pomnik — stary kresowy
ziemianin, Wołodkowicz, teść Sienkiewicza prze­

lotny — ufundował w 1900 roku pomnik Fredrze. Rzeź­
bił go Godebski, który jakby dla żartu — przyozdabiał
rzeźbami kasyno gry w Monte Carlo! Ale też postawili
pomnik największemu z polskich autorów dramatycz­
nych. To był dopiero hołd!

Sam pan Aleksander kazał się po śmierci ubrać w

napoleoński mundur kapitana. Tak. go pochowali w

kościele w Rudkach, równo 100 lat temu. Pan Fredro

wróg romantyzmu — wracał do Soplicowa,

N. Ceausescu
w ZSRR

Na zaproszenie KC KPZR

przybył do Związku Radziec­
kiego na wypoczynek sekre­
tarz generalny Rumuńskiej
Partii Komunistycznej, pre-
sydent SRR, Nicolae Ceau­
sescu.

W Leuszanach, na granicy
radzieeko-rumuńskiej witali

go przywódcy radzieckiej
Mołdawii. W Komitecie Cen­
tralnym KP Mołdawii w Ki-!

szyniowie odbyły się rozmo­
wy N. Ceausescu z przywód­
cami republiki, podczas któ­
rych członek KC KPZR, I se­
kretarz KC KP Mołdawii,
Iwan Bodiuł, mówił goś­
ciom o osiągnięciach narodu

mołdawskiego w budownic­
twie komunistycznym i o

organizacji pracy przy rea­
lizacji uchwał XXV Zjazdu
KPZR.

Protest przeciwko
spotkaniu
faszystów

Siły demokratyczne Ham­
burga zaprotestowały zdecy­
dowanie przeciwko planowa­
nemu spotkaniu faszystów w

tym mieście. Jak informuje
agencja Progress - Presse-

Agentur (PPA), organizato­
rem imprezy jest neofaszy­
stowska NPD. W spotkaniu
mają wziąć udział członko­
wie partii neofaszystów
włoskich — MSI.

Związek Ofiar Faszyzmu
(VVN) wezwał ludność do,
akcji protestacyjnych.

Prowokacja policji

wobec obywatela CSRS
Jak informuje agencji

CTK, w dniu 31 lipca br. po­
licja zachodnioberlińska za*
trzymała czechosłowackiego
przedstawiciela handlowego,
posiadającego paszport dy-ł
plomatyczny i przebywające^
go w Berlinie Zachodnim
służbowo. Postępowanie poli­
cji było sprzeczne z norma­
mi prawa międzynarodowe--
go.

Wobec zatrzymanego zasto­
powano przemoc, poddano go
poniżającej rewizji osobistej
i odmówiono mu skontakto­
wania się z czechosłowacką
misją wojskową w Berlinie
Zachodnim. Handlowiec cze-i
chosłowacki został potem
przekazany przedstawicielom
misji USA w tym mieście,
którzy go zwolnili.

Pełniący obowiązki szefiś

czechosłowackiej misji woj­
skowej w Berlinie Zachod­
nim złożył w wydziale pro­
tokolarnym misji USA notę
protestującą przeciw temu
aktowi bezprawia i brutal­
nemu postępowaniu policji.
Władze CSRS domagają się
podjęcia niezbędnych kroków
wobec policji zachodniober-*
lińskiej i wyciągnięcia z' ca-«

łego zajścia odpowiednich
wniosków.

Powtórny rozwód

E. Taylor i R. Burtona
Elizabeth Taylor (44 lata)

oznajmiła w Nowym Jorku,
że jej powtórne małżeństwo
z Richardem Burtonem (59
lat) zostało oficjalnie rozwią­
zane.
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Premier Wegier G. Lazar
Huta im. Lenina oraz

Eisenhuettenstadt

w NRD rozszerzają
współdziałanie

Delegacje załóg hutniczych
Huty im. Lenina oraz Eisen­
huettenstadt w NRD, sprecy­
zowały nowe dziedziny współ­
pracy. Obok dotychczasowych
kontaktów produkcyjnych
będzie to wymiana zespołów
pieśni i tańca, amatorskich
grup twórczych, działaczy
kulturalnych itp. Rozszerze­
nie współpracy pomiędzy
największymi kombinatami
hutniczymi Polski i NRD

przyniesie też wymianę grup
wczasowiczów, kolonii, obo­
zów młodzieżowych itp.

laki herb będzie mieć
Szczawnica-

Krościenko?

Góry zwrócone szczytami
do siebie, baranek stoja.cy na

dwóch brzegach rzeki i trys­
kające źródła, to jedna z 43
propozycji nadesłana w ślad
ogłoszonego konkursu na

herb Szczawnicy-Krościenka.
Wśród projektów władze
miejskie wybrały cztery: o-

pisany wyżej projekt Zofii
Grzeganek-Szczepanieo z

Chorzowa, Jerzego Darlew-
skiego ze Szczawnicy-Kroś­
cienka, Adama Baczyńskiego
z Krakowa i naszego redak­
cyjnego grafika — Tadeusza
Smagi. Te projekty zostaną
rozrysowąne na dużych plan­
szach i rozwieszone w mie­
ście. Wyboru herbu dokonają
w plebiscycie mieszkańcy
miasta i licznie tutaj przeby­
wający kuracjusze.

Wyroby spółdzielni
im. Wyspiańskiego —

poszukiwane
Spółdzielnią Pracy Ręko­

dzieła Artystycznego im. St.
Wyspiańskiego w Krakowie

notuje duży popyt na swoje
wyroby. Jej gobeliny, kilimy,
stroje regionalne, lalki w

strojach ludowych i wyroby
pamiątkarskie są już nie
tylko eksportowane do dzie­
siątków krajów świata, ale
również stają się ozdobą za­
granicznych wystaw i mię­
dzynarodowych targów. Po
wielkim sukcesie polskich
.wyrobów pamiątkarskich w

Szwecji — spółdzielnia bie-
rze udział w międzynarodo­
wych targach w Malmoe. W
bm. wystawiać też będzie na

wielkiej wystawie w Braty­
sławie.

j Górskie owczarki

na wystawie
W niedzielę 8 bm. po ma­

lowniczym stadionie pod
Krokwią rozniesie się grom­
kie ujadanie, bowiem w tym
dniu Związek Kynologiczny
,w Polsce urządza tam dzie­
siątą z kolei tatrzańską wy­
stawę psów rasowych.

Organizowana rokrocznie
budzi zawsze duże zaintere­
sowanie tak zakopiańczyków
jak i licznych wczasowiczów,
bowiem prócz reprezentan­
tów „tradycyjnych” psich
ras, można na niej oglądnąć
wspaniałe okazy -śnieżnobia­
łych stróży tatrzańskich o-

Wieczek — górskie owczarki.
Na wystawie funkcjonować

będą 2 bufety: dla gości i...
modeli. Czynne też będzie u-

nikalne stoisko z akcesoriami
do pielęgnacji piesków, zagra
kapela góralska.

(AK)

zakończył wizytę w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sklego, podziwiając żmudną pracę konserwato­
rów.
Z placu Zamkowego G. Lazar udał się space­
rem na rynek Starego Miasta, a następnie w

Muzeum Historycznym Warszawy obejrzał film

dokumentalny o zniszczeniach i powojennej od­
budowie miasta. Dalsza trasa prowadziła jedną
z najpiękniejszych stołecznych arterii — Wisło­
stradą, a także przez nowe dzielnice mieszkanio­
we i Wilanów.

We wtorek w gmachu Urzędu Rady Ministrów
zakończyły się polsko-węgierskie rozmowy ple­
narne, którym przewodniczyli premierzy ohu
krajów. Omówiono kierunki i zadania społecz­
no-gospodarczego rozwoju obu krajów oraz pro­
blemy związane z dalszym rozszerzeniem współ­
pracy polsko-węgierskiej w różnych dziedzinach,

zwłaszcza gospodarczej. W czasie rozmów doko­
nano także przeglądu szeregu aktualnych pro­
blemów międzynarodowych.

Po zakończeniu rozmów Piotr Jaroszewloi i

Gyoergy Lazar podpisali dokument określający
aktualne zadania i perspektywy współpracy go­
spodarczej między PRL i WRL.

Pożegnanie premiera G. Lazara i towarzyszą­
cych mu osób odbyło się w godzinach popołud­
niowych na warszawskim lotnisku Okęcie, ude­
korowanym flagami narodowymi PRL i WRL,

G. Lazara pożegnał premier Piotr Jaroszewicz.
Wśród osób żegnających: Stanisław Kowalczyk,

Ryszard Frelek, Kazimierz Olszewski, ministro­
wie, przedstawiciele władz stolicy.

Obecni byli ambasadorowie: PRL na Węgrzech
Stefan Jędrychowski i WRL w Polsce Jozsef
Nemeti.

Komunikat o wizycie przewodniczącego
Rady Ministrów WRL Gyoergya Lazara

(Skrót)
Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — Piotra
Jaroszewicza przebywał w Polsce w dniach
2—3 sierpnia 1976 r. z oficjalną przyjacielską
v izytą przewodniczący Rady Ministrów Wę­
gierskiej Republiki Ludowej — Gyoergy La­
zar.

W czasie rozmów premierzy poinformowali
się o przebiegu realizacji uchwał VII Zja­
zdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

1 XI Zjazdu Węgierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, o osiągnięciach obu narodów
w budowniotwie socjalistycznym. Dokonali
przeglądu stosunków polsko-węgierskich o-

raz wymienili poglądy na aktualne proble­
my międzynarodowe.

Premierzy podkreślili, że w rozwijającej
się współpracy Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej z Węgierską Republiką Ludową
wielką rolą odgrywają spotkania Edwarda
Gierka i Janosa Kadara oraz braterska

współpraca PZPR i WSPR.
Dwustronne stosunki gospodarcze rozwi­

jają się pomyślnie. Udział apecjalizacji i ko­
operacji przemysłowej w obrotach towaro­
wych przewidywanych na lata 1976—1980

wyniesie około 30 proc. Najbardziej dyna­
micznie rozwija się specjalizacja 1 koopera­
cja produkcji w przemyśle maszynowym i

chemicznym.
W wyniku rozwoju podziału pracy syste­

matycznie wzrasta wzajemna wymiana to­
warowa. Umowa handlowa na lata 1976—1980
przewiduje zwiększenie obrotów o około 60

proc, w stosunku do realizacji umowy na la­
ta 1971—1975.

Premlerzy zlecili organom planowania 1
resortom gospodarczym opracowanie propo­
zycji dalszego rozwoju współpracy gospodar­
czej do roku 1980 oraz podpisali dokument

określający aktualne zadania współpracy i
perspektywiczne kierunki rozwoju współpra­
cy gospodarczej między PRL i WRL.

Premierzy podkreślili, że główną cechą o-

becnej sytuacji międzynarodowej jest odprę­
żenie. Decydującą rolę odgrywa tu pokojo­
wa polityka Związku Radzieckiego oraz

wspólne wysiłki krajów socjalistycznych i

postępowych sił świata. Istnienie i działal­
ność sił antyodprężeniowych stwarza ko­
nieczność podejmowania dalszych wysiłków,
by pokojowe współistnienie stało się trwałe
i nieodwracalne.

Premierzy przywiązują
pełnego przestrzegania
końcowego Konferencji
Współpracy, zarówno w

stronnej współpracy, dla
i bezpieczeństwa w Europie.

Obaj premierzy potwierdzili, że berlińska

Konferencja
botniczych
przyczyniła
pieczeństwa

Premierzy
zwartości wspólnoty socjalistycznej w u-

trwalaniu pokoju i bezpieczeństwa, w wielo­
stronnym rozwoju integracji sojalistycznej i

współpracy.
Przewodniczący Rady Ministrów Węgier­

skiej Republiki Ludowej —. Gyoergy Lazar

zaprosił prezesa Rady Ministrów Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej — Piotra Jarosze­
wicza do złożenia oficjalnej przyjacielskiej
wizyty w Węgierskiej Republice Ludowej.

duże znaczenie do
postanowień aktu

Bezpieczeństwa 1
dwu jak i wielo-

umocnienia pokoju

Partii Komunistycznych i Ro-

Europy w decydujący sposób
się do umocnienia pokoju, bez-
1 postępu społecznego.
podkreślili znaczenie jedności 1

50 lat IHCł |
Mieczysława Babińskiego ..

Mieczysław Babiński, dziennikarz, miłośnik Tatr, wybitny
znawca problemów Dalekiego Wschodu obchodził wczoraj ju­
bileusz 50-lecia swojej pracy zawodowej. Rozpoczynał ją ja­
ko korespondent „Kuriera Poznańskiego”, następnie związał
się z Krakowem. Był po wojnie współpracownikiem „Dzien­
nika Polskiego”, później zaś pracował w „Echu Krakowa".

Właśnie w siedzibie tej redakcji odbyło się wczoraj spotka­
nie z jubilatem w którym uczestniczyli przedstawiciele kra­
kowskiego środowiska dziennikarskiego. Obecna była prezes
ZO SDP redaktor naczelny „Dziennika Polskiego” Halina Gu-
gałowa, redaktor naczelny „Echa Krakowa” Teresa Stani-.
sławska, oraz z-ca dyrektora Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego Waldemar Piętka. Były gratulacje i podziękowa­
nia dla jubilata za Jego długoletnią działalność dziennikar­
ską, były kwiaty. Warto dodać że Mieczysław Babiński udaje
się niebawem na zaproszenie Ambasady Japonii w Warszawie
do Kraju Kwitnącej Wiśni.

Konferencja prawa morza

NS

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-
CZNA: Polska za frontem
chłodnym pod wpływem za­
toki niżowej znad Skandyna­
wii,

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane, okresami
duże i lokalnie przelotny o-

pad deszczu. Temperatura
maksymalna dniem od 16 st.
w rejonach podgórskich, do
20 na pozostałym obszarze.
Minimalna nocą odpowiednio
od6do8st.WysokowTa­
trach zachmurzenie duże i

przelotne opady deszczu ze

śniegiem. Temperatura od 3
st. dniem do —1 nocą. Wia­
try słabe i umiarkowane 1
kierunków zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie przewa­
żnie umiarkowane, miejscami
możliwy przelotny opad de­
szczu. Temperatura bez
zmian.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13-TEJ:
Świnoujście 16, Szczecin 19,
Koszalin 17, Łeba 17, Gdańsk
16, Olsztyn 19, Suwałki 13,
Białystok 17, Warszawa 19,
Toruń 19, Poznań 17, Zielona
Góra 17, Wrocław 17, Śnieżka
5, Kłodzko 13, Opole 14, Lu­
blin 13, Zamość 18, Przemyśl
19, Lesko 20, Rzeszów 20,
Sandomierz 19, Katowice 13,
Kielce 17, Tarnów 17, Kas­
prowy Wierch +3, Racibórz
16, Częstochowa 12, Kraków
14, Aleksandrowice 13, Zako­
pane 15, N. Sącz 18, Hala Gą­
sienicowa 8, Muszyna 16,

BIOMET INFORMUJE: sy­
tuacja biomet. przeważnie
korzystna. Widzialność dobra.
Drogi miejscami mokre.

i3845‘

dla kardynała
S. Wyszyńskiego
3 sierpnia ksiądz kardynał

Stefan Wyszyński arcybiskup
metropolii warszawskiej 1 gnieź­
nieńskiej, przewodniczący Kon­
ferencji Episkopatu Polski ob­
chodził 75 rocznicę urodzin. Z

tej okazji prezes Rady Mini­
strów PRL Piotr Jaroszewicz

przesłał księdzu kardynałowi
Stefanowi Wyszyńskiemu życze­
nia. W imieniu prezesa Rady
Ministrów życzenia te wraz z

kwiatami

przekazał
Urzędzie
dyrektor
Wiesław Waniewskl.

dostojnemu jubilatowi
podsekretarz stanu w

Rady Ministrów —

gabinetu premiera

obraduje w Nowym Jorku
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ekonomicznych. Istnieją tenden­
cje aby na wodach tych w spra­
wach nawigacji i określenia stop­
nia zanieczyszczenia, obowiązy­
wała jurysdykcja państwa nad­
brzeżnego. Poglądy takie lansuje
przede wszystkim grupa 80
państw nadbrzeżnych. Budzi to

poważne zaniepokojenie pozosta­
łych uczestników konferencji,
którzy przeciwstawiają się dąże­
niom do podziału mórz i ocea­
nów między państwa nadbrzeżne,
co miałoby daleko idące nega­
tywne implikacje polityczne, mi­
litarne i ekonomiczne dla przy­
szłej współpracy międzynarodo­
wej.

Sukces bieżącej sesji konferen­
cji będzie zależeć w dużym stop­
niu od spełnienia słusznych ocze­
kiwań i postulatów państw, któ-

re nie będą dysponować 200-mi-
lową strefą ekonomiczną i znaj­
dują się, podobnie jak Polska, w

niekorzystnym położeniu geogra­
ficznym.

Szef delegacji ZSRR na trzecią
konferencję prawa morza, wice­
minister spraw zagranicznych
Siemion Kozyrew stwierdził, iż
zadaniem piątej sesji powinno
być przyjęcie tekstów i postano­
wień, stanowiących. podstawę
przyszłej międzynarodowej kon­
wencji prawa morza. Jednolity
dokument konferencji powinien
uwzględniać interesy wszystkich
państw i przyczynić się do roz­
woju owocnej współpracy naro­
dów. Powinien on również stano­
wić pozytywny wkład do umoc­
nienia międzynarodowego pokoju
i bezpieczeństwa na morzach i o-

ceanach.

Nowe typy przyczep
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzie 8-tonowy zestaw chłodni­
czy. Wspólnie z mielecką WSK

opracowano dokumentację i z

początkiem tego miesiąca PPCh

opuści pierwsza przyczepa nowe­
go typu, dotychczas nie produ­
kowana w Polsce.

Inną niezwykle Interesującą
nowością (powstałą również w

wyniku współpracy technicznej
z WSK Mielec) jest naczepa chło­
dnicza N-16 „Melex” wykonana
Z elementów belgijskich. Jej wa-

lory, to duża ładowność (16 ton),
niska temperatura chłodzenia
(—25 stopni Celsjusza) i znaczna

funkcjonalność. Jeszcze w tyra
roku PPCh wyprodukuje 40 na­
czep typu „Melex”.

Oprócz przyczep i naczep chło­
dniczych dębickie przedsiębior­
stwo zamierza od przyszłego ro­
ku podjąć się montażu samocho­
dów przeznaczonych dla przemy­
słu spożywczego (przewóz pepsi-
coli, piskląt, brojlerów itp) oraz

wozów utylizacyjnych. (sad)

iI

Z dalekopisu
0 (cas) SPECJALNY wy­

słannik sekretarza general­
nego ONZ na Cypr, Perez de
Cuełlar oświadczył, że nie
należy obecnie spodziewać się
rychłego wznowienia rozmów
przywódców Greków 1 Tur­
ków cypryjskich na temat

politycznej przyszłości
spy.

0 DZIAŁAJĄCA w pod­
ziemiu Komunistyczna
tia Chile rozpowszechniła w

stolicy tego kraju Santiago
tekst oświadczenia, w któ­
rym poddała szczegółowej a-

nalizie obecną sytuację w

w kraju oraz przedstawiła
najważniejsze zadania, sto­
jące obecnie przed komuni­
stami i wszystkimi patriota­
mi chilijskimi w ich walce z

faszystowską dyktaturą Pi-
nocheta.

0 PREZYDENT Anwar
Sadat oświadczył we wtorek,
że Egipt do końca będzie po­
dążał drogą politycznego u-

regulowania konfliktu bli­
skowschodniego. Jednocześ­
nie ostrzegł, że w wypadku
fiaska politycznego rozwią­
zania problemu, armia egip­
ska jest gotowa wyzwolić
ziemie okupowane.

0 FRANCUSKIE lasy na­
dal płoną, rosną rozmiary
strat. W poniedziałek groźne
pożary wybuchły w Le Gard
i w 1’Ehrault (Francja po­
łudniowa) niszcząc, mimo
wysiłków dziesiątków stra­
żaków, wiele hektarów la­
sów.

wy-

Par-
!

5

s

BBM §oście
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
świetnej zabawy, jaka towarzy-

szyła „Olimpijskiemu koktajlo­
wi”. O tym zadaniu mówił tak­
że Józek Ciula, zastępowy „Sło­
wików” z Nowego Sącza, a Kry­
sia Górka, zastępowa „Złocistych
kłosów” z Borzęcina opowiedzia­
ła o budowie bazy-szalasu, któ­
ry z powodzeniem mieści ponad
20 dzieci i jest miejscem zbió­
rek, wspólnych zabaw i zajęć.
Wiele radości sprawiły nagrody
które wręczył hm Paweł Raj.

Koledze ZBIGNIEWOWI
JACAKOWI

instruktorowi Wojewódz­
kiego Komitetu ZSL w

Tarnowie, składamy wy­
razy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
OJCA.

PREZYDIUM WK ZSL
W TARNOWIE

i WSPÓŁPRACOWNICY

Oświadczenie
MSZ ZSRR

Ambasadorzy Francji, Wielkiej Brytanii i USA w Moskwie

zaproszeni zostali 3 bm. do Ministerstwa Spraw Zagranicznych
ZSRR, gdzie oświadczono im co następuje.:

Według doniesień prasy, na spotkaniu szefów państw i rzą­
dów krajów Wspólnoty Europejskiej w Brukseli w lipcu br.
podjęto decyzją o przeprowadzeniu wyborów bezpośrednich do
tzw. parlamentu zachodnioniemieckiego. Delegacja RFN oświad­
czyła przy tym, iż wspomniana decyzja zostanie rozciągnięta na

zachodnie sektory Berlina.
Z informacji wynika również, że przedstawiciele Berlina Za­

chodniego zostaną włączeni do grona posłów do parlamentu za­
chodnioeuropejskiego z Republiki Federalnej Niemiec i będą
korzystać z takich samych praw co oni. Zamierza się również
rozszerzyć ustawodawstwo RFN o wyborach bezpośrednich do

parlamentu zachodnioeuropejskiego na zachodnie sektory Berli­
na. W zachodnich sektorach Berlina mianowano już „pełnomoc­
nika” do przygotowania wyborów.

Wszystkiego tego nie można oceniać inaczej niż jako pozo­
stającą w jawnej sprzeczności z porozumieniem czterostronnym
z 3 września 1971 roku próbą wciągnięcia zachodnich sektorów
Berlina do procesu zachodnioeuropejskiej integracji państwowej
i politycznej. Kraje Wspólnoty Europejskiej, jak wiadomo, sta­
wiają przed sobą cel stworzenia wspólnego parlamentu, który z

czasem ma zostać wyposażony w ponadnarodowe pełnomocnic­
twa ustawodawcze. Jest rzeczą zrozumiałą, że udział przedsta­
wicieli zachodnich sektorów Berlina w takim organie — a po­
nadto w składzie posłów z ramienia RFN — dotyczyłby bezpo­
średnio problemów statusu zachodnich sektorów Berlina.

Zachodnie sektory Berlina mają swój specjalny status, system
zarządzania. Nie stanowią części składowej RFN i nie są przez
nią zarządzane. Nie mogą podlegać również organom Wspólnoty
Europejskiej niezależnie od tego, jakimi zastrzeżeniami byłoby
to obwarowane. Rozszerzenie na zachodnie sektory Berlina kom­
petencji Wspólnoty Europejskiej stanowiłoby rewizję sytuacji te­
go miasta, takiej jaka ustalona została w porozumieniu cztero­
stronnym z 3 września 1971 r. i w innych czterostronnnych de­
cyzjach i porozumieniach.

• SPORT • SPORT • SPORT •

Olimpijskie rekordy
Rywalizacja najlepszych

sportowców świata na are­
nach olimpijskich przyniosła
nowe rekordy. Igrzyska O-
limpijskie wprowadziły do
tabel rekordów świata 35 no­
wych rezultatów. Rekordów
świata było jednak więcej,
chociażby w pływaniu gdzie
niejednokrotnie czasy z eli­
minacji zostały poprawione

w finałach. Pływanie było
też dyscypliną, w której naj­
częściej bito rekordy świata.
Statystycy po zawodach pły­
wackich w Montrealu wpro­
wadzili do tabel 21 rekor­
dów świata, lekkoatleci — 8,
strzelcy — 2 a przedstawi­
ciele podnoszenia ciężarów
— 4.

Pierwsze zboże
w punktach skupu

Żniwa w województwie tarno­
wskim w pełni. Do niektórych
punktów skupu rolnicy zaczy­
nają zwozić zboże z tegorocz­
nych plonów. W punkcie skupu
GS w Oleśnie w ostatnich
dniach dostarczono 18 ton zboża.
Pierwszym dostawcą był Zyg­
munt Tęczar z Olesna,, który
przywiózł. ponad 1800 kg żyta i
pszenicy, drugim Tadeusz Ko­
chanek — również z Olesna —

dostarczył • on 2,5 tony żyta. Do

końca września GS planuje sku­
pić ponad 60 ton zboża.

Magazyn jest przygotowany do
odbioru zbóż, jednak droga do
obiektu pełna wybojów, utrudnia
do niego dojazd. Jest jeszcze
czas, aby dziury zasypać, a tak­
że uporządkować teren wokół
magazynu. Widzieliśmy tam po;
ustawiane w nieładzie i nieza­
bezpieczone szyby okienne. Nie­
zbyt dobrze świadczy to o gos­
podarności pracowników GS.

Stan alarmowy w Pekinie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
w skali Richtera, a dwa powy­
żej 8 stopni. Trzęsienie ziemi,
którego epicentrum znajdowało
się w rejonie chińskiego miasta

Tangszan miało siłę 8,2 stopnia
w skali Richtera. 14 stycznia br.
mało zaludniony rejon południo­
wego Pacyfiku nawiedziło trzę­
sienie ziemi o sile 8 stopni.
Wstrząsy sejsmiczne, które wy­
stąpiły 6 maja w północno-
wschodnich Włoszech pociągnęły
za sobą śmierć ok. 1000 ludzi.

Jak podaje ONZ-towskie biuro
d/s pomocy ofiarom katakliz­
mów, w latach 1947—1970 w ka­
tastrofach żywiołowych jakie
wydarzyły się na kuli ziemskiej,
poniosło śmierć ponad milion lu­
dzi, z czego 745.200 zginęło na

skutek cyklonów tropikalnych,

lub „tsunami” — gigantycznych
fal powstających w wyniku pod­
wodnych trzęsień ziemi lub e-

rupcji wulkanów, 172 tys. na

skutek powodzi, 151 tys. podczas
trzęsień ziemi, 7.200 na skutek
wybuchów wulkanów.

Liczba ofiar śmiertelnych ka­
taklizmów przedstawia się nie­
równomiernie pod względem
geograficznym. W latach tych
zginęło w Azji (bez ZSRR i Chin)
— 981 tys. osób, w Ameryce Po­
łudniowej — 90.500, Europie —

19.500, Afryce — 18.000, Amery­
ce centralnej i Antylach 14.800,
-Ameryce Północnej 7.900, Au­
stralii 4.300.

Ze statystyk wynika, że naj­
więcej ofiar pociągnęły za sobą
kataklizmy w krajach trzeciego
świata.

W Chyżnem ruch turystyczny
trwa cały rok

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
macji, wystawiają książeczki po­
mocy samochodowej, prowadzą
ubezpieczenia „Warta”, pobiera­
ją opłaty skarbowe i paszportowe
wydają bony benzynowe, karnety
kempingowe dla cudzoziemców
itp. Samo wyliczenie obowiąz­
ków jest już męczące, cóż dopie­
ro ich wykonywanie. Tutaj od
razu uwaga. Wiele osób zosta­
wia w depozycie na granicy du­
że sumy polskich pieniędzy,
wolno bowiem wywieźć z kraju

tylko 1000 zł oraz pieniądze
przeznaczone na zakup za grani­
cą bonów walutowych. Wszyst­
ko co przekracza tę kwotę po-
zostaje w depozycie na granicy
do czasu powrotu właściciela.
Nie ma więc sensu przysparzać
pracy sobie i innym. W razie
wątpliwości, wystarczy sięgnąć
do Dziennika Ustaw PRL nr 25
z 14 lipca br., przeczytać pozy­
cję 146—147. Przepis jest wyra­
źny... (mik)

Legnickich sióstr syjamskich
nie udało się uratować

WARSZAWA (PAP)
Jak podawaliśmy — w Legnicy przyszły na świat siostry sy­

jamskie. Noworodki przewieziono helikopterem do I Kliniki Chi­
rurgii Dziecięcej Instytutu Pediatrii Akademii Medycznej w War­
szawie.

Był to przypadek — jak powiedziała dziennikarzowi PAP kie­
rowniczka kliniki dr Irena Giżycka — nie nadający się do ja­
kiejkolwiek interwencji chirurgicznej. Wszelkie próby medyczne
były z góry skazane na niepowodzenie. Noworodki miały jedno
wspólne serce, w dodatku z licznymi wadami i jedną wątrobę.
W tej sytuacji nie było żadnych szans. Siostry syjamskie zmarły.

Są to bardzo rzadkie przypadki; w swej ponad 30-letniej prak­
tyce lekarskiej spotkałam się z tego rodzaju sytuacją po raz

pierwszy, powiedziała prof. Giżycka. Wszystko zależy od/ tego,
w jaki sposób dzieci są ze sobą zrośnięte, czasem istnieją możli­
wości ratunku, w tej jednak sytuacji nie było żadnych.

Budowlani

nie przespali półrocza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ków zakładów przemysłowych. Najwięcej mieszkań otrzymali
mieszkańcy Tarnowa, oddano też do eksploatacji budynki mie­
szkalne w Dębicy, Dąbrowie Tarnowskiej, Brzesku i Bochni.

Warto przypomnieć, że. na dwóch osiedlach w Tarnowie —

przy ul. Starodąbrowskiej i Krakowskiej oraz na osiedlu im.
Głowackiego w Dębicy, wybudowano pawilony handlowo-usłu­
gowe.

Realizacja tych zadań, stanowiących część uchwały styczniowe­
go plenarnego posiedzenia KW PZPR, nie odbywała się bez kło­
potów, związanych przede wszystkim z brakami kadrowymi w

przedsiębiorstwach budowlanych. Dość powiedzieć, że w TPI3O
brakowało około dwustu ludzi. Budowlani mieli też trudności
związane z brakiem materiałów, (al)

Zb. Pietrzykowski o olimpijskim turnieju
bokserskim

Prawdziwą rewelacją turnieju byli pięściarze USA. Już dato-
no nie mieli tak znakomicie przygotowanej drużyny. Tacy pię­
ściarze jak Howard Davis w wadze lekkiej, Ray Leonard w lek-
kopółśredniej czy Leo Spinks w półciężkiej zademonstrowali nie*
zwykle ofensywny styl walki, podbudowany dobrym wyszkole­
niem technicznym i nienaganną kondycją. Wkrótce powinni oni
odnieść sukcesy na zawodowym ringu. Niewiele gorsi byli icĄ
koledzy z drużyny, zresztą 5 medali złotych, 1 srebrny i 1 brą­
zowy świadczy o niezwykle wyrównanej ekipie. Właśnie z pię­
ściarzami amerykańskimi aż S-krotnie przyszło się zmierzyć re­
prezentantom Polski. Bilans tych pojedynków wynosi 2:6 (wy­
grali tylko Srednicki z Curtisem i Rybicki z Walkerem).

Klęskę ponieśli na montrealskim ringu pięściarze europejscy.
Ustępowali oni zdecydowanie bojowością i siłą fizyczną reprezen­
tantom krajów Ameryki i Azji. W tej sytuacji z uznaniem moż­
na wyrazić się o postawie reprezentantów Polski. Warto pod­
kreślić, że ani jeden zawodnik polski nie poniósł porażki przed
czasem. Mamy wielu utalentowanych pięściarzy, jak: Rybicki,
Srednicki, Kosedowski, Szczerba, czy Pasiewicz, którzy wkrótce,
powinni przywrócić dawną świetność polskiemu pięściarstwm

(W. Gor.)

Czy został naruszony regulamin rozgrywek? j

Stal Brzeg czy Unia Tarnów

w II lidze?
Rozgrywki o wejście do II ligi piłkarskiej zakońozyły się W

połowie lipca. W grupie IV występowała Unia Tarnów i zajęli
ostatecznie drugie miejsce. Drużynę tarnowską wyprzedziła
o 1 pkt. Stal Brzeg i ona też wywalczyła awans do II ligi. Ala
jeszcze przed zakończeniem rozgrywek eliminacyjnych Unia
wniosła oficjalny protest do Wydziału Ligi i Gier PZPN, doma<
gając się weryfikacji wyników w związku z naruszeniem regiH
laminu rozgrywek przez Stal.

Chodzi głównie o punkt regu­
laminu, mówiący, że w druży­
nach walczących o awans do II

ligi mogą występować tylko ci
piłkarze, którzy brali udział w

rozgrywkach rundy wiosennej w

klasie okręgowej. Mówiąc ina­
czej: nie wolno wzmacniać ze­
społu nowymi zawodnikami tuż

przed rozpoczęciem spotkań eli­
minacyjnych o wejście do-II ligi.
Tak postanawia regulamin. Dzia­
łacze Unii twierdzą natomiast,
że występujący ostatnio w dru­
żynie Stali Brzeg obrońca A. Po­
kinsocha grał w rundzie wiosen­
nej w zupełnie innym zespole —

w MZKS Nysa.
Tarnowianie do protestu dołą­

czyli dokumenty. M. in. pisemne
oświadczenie działaczy Unii Raci­
bórz, którzy stwierdzają, że w

meczu ich drużyny z MZKS Ny­
sa, w zespole nyskim występo­
wał A. Pokinsocha, wycinki z

prasy, z których można wyczy­
tać, że Pokinsocha bronił na

wiosnę barw MZKS.
Wydział Ligi i Gier PZPN od­

rzucił jednak te dokumenty i za­
żądał protokołów sędziowskich

z wiosennych meczów klasy oj

kręgowej nyskiej jedenastki. W
protokołach nazwisko Pokinso-
chy jednak nie występuje! Kto
więc kłamie? Czy protokoły sę­
dziowskie czy też działacze t

Raciborza, którzy ostatnio ustnie
potwierdzili swe pisemne o-

świadczenie w obecności przed­
stawicieli PZPN. Czyżby infor­
macje prasowe były też zwykłą
kaczką dziennikarską?

Wydział Ligi i Gier PZPN
odrzucił protest Unii Tarnów.
Tarnowianie złożyli odwołani*
do Zarządu PZPN. Szukają jed-i
nocześnie nowych dowodów, no-

wych dokumentów na potwier-4
dzenie swej tezy. Gdyby udo-
wodniono, że Stal Brzeg naru­
szyła regulamin rozgrywek eli­
minacyjnych, wtedy do II ligi
awansowaliby tarnowianie. Po­
jedynek przy zielonym stoliku
toczy się więc o dużą stawkę.
Kto go wygra? Kto ma rację?.
Po czyjej stronie jest prawda?

Zarząd PZPN podejmie ostał
teczną decyzję prawdopodobni*
w najbliższy poniedziałek.

T. G.

W kilku wierszach

0 W Toruniu zakończyły się
szachowe mistrzostwa Polski
juniorek. Tytuł mistrzyni Pol­
ski zdobyła 17-letnia Małgorza­
ta Wiese z bydgoskiego KS
„Formet”.

W Halle zakończył się
międzypaństwowy trójmecz lek­
koatletyczny w konkurencji ju­
niorów NRD — Rumunia —

Polska. Wygrały drużyny NRD:
w konkurencji juniorów (do 18
lat) NRD — Polska 147:76, NRD
— Rumunia 154:68, w konku­
rencji juniorek (do 17 lat) NRD
— Polska 87:48, NRD — Rumu­
nia 93:40. Polska pokonała w o-

bu konkurencjach Rumunię
142:80 i 84,5:48,5.

0 102 tenisistów z 14 państw
bierze udział w Przerovie w

VII mistrzostwach Europy ama­
torów. Z naszej ekipy w mi­
strzostwach wcześniej wystarto­
wały tenisistki. Barbara Kocy-
ga pokonała reprezentantkę
RFN M. Foldin 6:2, 6:2, a Mał­
gorzata Rej dych przegrała z

Francuzką D. Beillan 5:7, 7:6,
5:7.

0 W decydującym pojedynku
rozgrywek o Puchar Galea, w

finałowym turnieju odbywają­
cym się w Vichy, RFN pokona­
ła Włochy 3:2.
-!

Lajkonik
W I losowaniu: 4 wygrane z 4

trafieniami po 4.246 zł, 314 wy­
granych z 3 trafieniami po 46 zł,
4.180 wygranych z 2 trafieniami
po 5 zł; 8 wygranych z 3 tra­
fieniami z dodatkową po 146 zł,
289 wygranych z 2 trafieniami
z dodatkową po 20 zł.

W II losowaniu: 4 wygrane z 4
trafieniami po 3.229 zł, 178 wy­
granych z 3 trafieniami po 60 zł,
3.112 wygranych z 2 trafieniami

po 5 zł; 10 wygranych z 3 trafie­
niami z dodatkową po 160 zł, 220

wygranych z 2 trafieniami z do­
datkową po 20 zł.

Ponadto: 2 premie pieniężne
a 3.000 zł na 4 cyfrową koń­
cówkę banderoli (0373) kuponu
a 20 zł. 12 premii pieniężnych a

200 zł na 3-cyfrową końcówkę
banderoli (096) kuponu a 20 zł. 4

premie pieniężne a 200 zł na 3-
cyfrową końcówkę banderoli
(096) kuponu a 10 zł,

Porażka i

Wojciecha Fibaka

Wojciech Fibak przegrał w

finale turnieju tenisowego w

Louisville z Amerykaninem Ha-
roldem Solomonem 2:6, 5:7.
„Szansa wygrania turnieju spo-
wodowała, że nie potrafiłem
należycie się skoncentrował

przed meczem z Solomonem —

powiedział po spotkaniu finałoą
wym Wojciech Fibak — w dru-ł

gim secie było o wiele lepiej ale
i tę grę wygrał Solomon”.

Wojciech Fibak awansował na

ósmą pozycję w klasyfikacji te­
nisowej „Grand Prix” dla naj­
lepszych rakiet świata. Liderem
jest Meksykanin Raul Ramirez.

Piłkarski sędzia
zastrzelony

Do tragicznego wypadku do­
szło po meczu piłkarskim w

brazylijskim mieście Santo An-

gelo. Miejscowa jedenastka pił­
karska Atletico przegrała tam a

Menegussu 0:1. Sędzia Adam
Vieira podyktował w trakcie
gry jedenastkę, z której padła
jedyna bramka.

Kiedy arbiter opuścił szatnię
i udał się do swego samochodu
został zastrzelony z pistoletu
przez kibica miejscowego klu­
bu Diamantino dos Santosa.

Carlos Monzon

w więzieniu
Argentyńczyk Carlos Monzon,

jeden z najsłynniejszych pię­
ściarzy zawodowych, mistrz
świata wagi średniej został
skazany w Buenos Aires na 18
miesięcy więzienia za pobicie
fotografa.

Sparring piłkarzy
Cracovii

Dziś o godz. 16 piłkarze Cra-
covii grają na własnym boisku
z Ii-ligowym zespołem jugosło­
wiańskim — Sutjeska.

Kręgle
W Krakowie odbył się turniej

kręglarski dla niezrzeszonych.
Wyniki: 1) R. Koczorowski 110

pkt., 2) W. Szanduła 100 pkt.,
3) J. Ślusarczyk 91 pkt., 4) St.
Manek 90 pkt., 5) L. Ostrowski
89 pkt.
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2-LETNI STACJONARNY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 42-3

omal

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej
Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy

wspólnie
z Miejskim Przedsiębiorstwem Robót Inżynieryjnych

w Krakowie, Rynek Główny 2F

organizuje

GCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dochodzący — roczny - dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16—18 lat, chętna do pracy w zawodzie:

® SLUSARZA-MECHANIKA

@ BETONIARZA DROGOWEGO
© TOROWEGO

proszona jest o zgłaszanie się w Komendzie Krakowskiej OHP
w Krakowie al. Słowackiego 44

lub

w Samodzielnej Sekcji Kadr i Szkolenia MPRI w Krakowie,
Rynek Główny 25.

Zapewnia się:
@ ukończenie szkoły podstawowej w jednorocznym sy­

stemie
® naukę-przyuczenie w zawodzie
© dla najlepszych pozostanie w dwuletnim stacjonarnym

OHP, w którym praca połączona jest z odbywaniem
szkolenia wojskowego

© inne świadczenia przysługujące pracownikom zgodnie
z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w

Budownictwie.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
1. wyciąg aktu urodzenia (do wglądu)
2. świadectwo z ostatniej ukończonej klasy szkolnej
3. dwie fotografie
4. zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwierdza­

jące przydatność do nauki zawodu
5. pisemną zgodę rodziców.

MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE — ILOSC

MIEJSC OGRANICZONA! PRZED WAMI SZANSA

ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO ZAWODU!

PRASĘ MIMOŚRODOWĄ
lub HYDRAULICZNĄ

nacisku 120—180 t, rozmiar stołu

nie niniejszy niż 910 X 830 mm,

KUPI NATYCHMIAST

Zakład Gospodarki i Naprawy Kon­
tenerów, Kraków, ul. Cystersów 26,
tel. 181-05. Prasa może być częścio­
wo zużyta. K-5869

FIAT 1500 — fabrycznie
nowy — sprzedam na­
tychmiast. Marian Wej­
man — Łopoń 56, gm.
Wojnicz, woj. Tarnowskie

T-8006

12 SZTUK owiec meryno­
sów — sprzedam. Zgło­
szenia: Andrzej Kopeć,
Pilzno, ul. Kraszewskie­
go 3, woj. tarnowskie

T-8008

SYRENA 102 z silnikiem
1 skrzynią biegów 104,
stan dobry, szyba sło­
neczna Wartburga, błot­
nik lewy Zastava 650 —

sprzedam. Nowy Targ tel.
24-76, po południu —

50-63.
g-9067

NYSA — skrzyniowy, stan

dobry — pilnie sprze­
dam. Mieczysław Cyganik,
Pawlikowie© 98, k. Wie­
liczki.

KALKULATOR japoński
8-działaniowy — sprzedam.
Tarnów, ul. Rogoyskiego
31/4.

T-8012

SPRZEDAM część grobow­
ca na cmentarzu Rakowic­
kim. Oferty: „15974”
„Prasa”, Łódź, Piotrkow­
ska 96.

Kupno

K-5828

KUPIĘ stare meble: tho-
netowskie — gięte, eta­
żerki, regały, mosiężne
łóżeczko wąskie, karnisze
itp. Oferty 8467 „Prasa"
Kraków Wiślna 2.

APARAT fotograficzny
wysokiej klasy kupię. —

Oferty 8017 ,.Prasa” Tar­
nów, Krakowska 12.

T-8017

Lokal*

PRACUJĄCA — członek
spółdzielni mieszkaniowej
— poszukuje mieszkania
w Tarnowie na okres 2—3
lat. Oferty 8015 „Prasa",
Tarnów, Krakowska 12.

T-8015

OŚWIĘCIM! M-5 spółdziel­
cze (63 m2) superkomfor-
towe, z telefonem, w cen­
trum. zamienię na M-3
spółdzielcze, superkomfor-
towe, w Krakowie. Oferr
ty 8397 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

WYNAJMĘ lub kuplę wła­
snościowe pokój z kuch­
nią na terenie m. Boch­
nia lub Brzeska-Okocl-
mla. Oierty 8868 „Prasa"
Kraków, Wiślna 3.

KRAKOWSKI SZPITAL ZESPOLONY im. G. NARUTOWICZA
w KRAKOWIE

zawiadamia, że

WOJEWÓDZKA PORADNIA ALERGOLOGICZNA '

z dniem 29 lipca 1976 r.

przeniesiona została z ul. Kopernika 32

do POMIESZCZEŃ przy pl. BATOREGO 3, I PIĘTRO.
K-5804 i

I

Nieruchomości
MIESZKANIE spółdzielcze
M-4 (3-pokojowe), komfor­
towe, w centrum Opola,
zamienię na M-5 w No­
wym Sączu, Nowym Tar­
gu lub Zakopanem. Ofer­
ty : Marian Ptak, Opole,
pl. Lenina 1—2/78, telefon
326-89 .

A-115

MAŁY domek jednoro­
dzinny w Tarnowie, Dę­
bicy lub Bochni — kupię.
Helena Wojtanowska, Tu­
chów, Wałowa 18.

T-8018

PRZEDSIĘBIORSTWO DOSTAW INWESTYCYJNYCH
1 EKSPORTOWYCH „NAVIGA” WROCŁAW, ul. OFICERSKA 6,

zawiadamia, że

z dniem 25 lipca br. zmieniło swoją siedzibę, telefony i telex.

Nowy adres: f

ul. SKIERNIEWICKA 18
53-117 Wrocław, telefony: centrala 745-20,
dyrektor 744-10, telex 034177 NAV.

K-5706

BŁOTNIKI do Syreny 105
(lewa strona) — kupię.
Oferty 9094 „Prasa" Kra-

g-8427 1 ków, Wiślna 2.

SPRZEDAM dom muro­
wany z ogrodem. Włady­
sław Adamus, Wielkie
Drogi 139 k. Skawiny, woj.
krakowskie. g-9196
SPRZEDAM połowę domu
— 3 pokoje, kuchnia, w

amfiladzie, łazienka, we­
randa. Po kupnie wolne.
Dzielnica Biały Prądnik.
Oferty 8709 Prasa4’ Kra­
ków, Wiślna 2.

KUPIĘ działkę z domem
w terenie wysokogórskim.
Oferty: Nowa Sól, skryt­
ka poczt. 46, Zielonogór­
skie.

K-5800

ZAMIENIĘ komfortowe
mieszkanie spółdzielcze w

Nowym budownictwie —

trzypokojowe z kuchnią —

w Gliwicach — na równo­
rzędne w Tarnowie. Ofer­
ty 8014 ..Prasa” — Tarnów
Krakowska 1S.

T-8014

Szkole Zawodowej
Oddziałach Samo-

Oddziałach Samo-

F

Informuje się, że CENTRALA
KOMENDY WOJEWÓDZKIEJ
MILICJI OBYWATELSKIEJ

w TARNOWIE

POSIADA NUMER TELEFONU

750-71.
K-5772

PIĘKNE 2 pokoje z jasną
kuchnią, superkomforto-
we, spółdzielcze, 48 m2 —

W Dębicy, zamienię na

równorzędne w Krakowie.
Oferty 9003 „Prasa’* Kra­
ków, Wiślna 2.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
DŹWIGOWYCH i ELEKTROENERGETYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. ŚLICZNA 34

przyjmuje dodatkowe WPISY
do nauki w zawodach:

Sprzedaż

TRABANT 601 — rok pro­
dukcji 1971, w dobrym
stanie — sprzedam. Ed­
mund Kołodziej, Latoszyn
216, gm Dębica.

T-8015

MOTOCYKL Pannonia 250
— sprzedam. Kraków, Sie­
maszki bl. 25 m. 39.

g-9088
SILNIK i gkrzyńię Ifa
— sprzedam. Nowa Huta,
os. Lubocza 56.

g-8649

NOWĄ oponę Piręlli do
małego Fiata — sprze­
dam. Kraków, Słomiana
24/59. po 17-tfej.

g-8691

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
«STOMIL» w Dębicy
ul.1MAJA1 ...

przyjmuje mężczyzn w wieku 18-24 lat
Jeżeli więc nie masz konkretnego zawodu - lub nie

ukończyłeś szkoły podstawowej, a chcesz połączyć
naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom i oddanych przyjaciół, zgłoś
się natychmiast do OHP przy DZOS „STOMIL" w

Dębicy, ul. 1 Maja 1.

OHP zapewni Ci:

— ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej szkoły
zawodowej

— zakwaterowanie w hotelu
— umundurowanie wyjściowe, odpłatne w ratach
— wyżywienie wysokokaloryczne — odpłatne przez juna­

ków po 18 zł dziennie — potrącane z listy płac
— zarobki według stawek obowiązujących w przemyśle

gumowym
— zdobycie zawodu:

APARATOWEGO PROCESÓW CHEMICZNYCH,

KONFEKCJONERA,
OPERATORA PRAS,
KALANDROWEGO,
WALCOWNIKA.

— szkolenie poborowych-juńaków, w formacji samoobrony

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

— pracować, zdobywając przy tym zawód
— uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe —

lub dokształcać się w Zasadniczej
— odbywać przeszkolenie obronne w

obrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w

obrony, zostaniesz przeniesiony do rezerwy.
Na terenie Hufca I DZOS „STOMIL” istnieją kluby, sale te­

lewizyjne, biblioteka, kino oraz sekcje zainteresowań.

Przyjeżdżając zabierz ze sobą:
— ostatnie świadectwo szkolne
— dowód osobisty, względnie metrykę, potwierdzone przez

wydział meldunkowy z wymeldowaniem
— posiadany dokument wojskowy (jeżeli go posiadasz)
— rzeczy osobistego użytku.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w najbliż­
szym Zarządzie FSZMP

Ilość miejsc ograniczona.
Nasz ADRES: Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „STOMIL”

39-200 Dębica, ul Osiedle Matejki 2 — Stacja ko­
lejowa Dębica — dojazd: ed dworca autobusem
MKS lub PKS K-5466

ELEKTROMECHANIKA
ELEKTROMONTERA

Przy wpisie należy przedłożyć:
1) podanie, w 2 egzemplarzach
2) życiorys, w 2 egzemplarzach
3) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
4) zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia

5) dwie fotografie.
Po ukończeniu 3-letniej nauki zawodu absolwenci mają

zapewnioną dobrze płatną pracę na terenie m. Krakowa
i możliwość skierowania do technikum dla pracujących.
Zgłoszenia przyjmuje do dnia 31 sierpnia br. — Dział

Spraw Pracowniczych MPRDiE w Krakowie, ul. Ślicz­
na 34, telefon nr 102-22, wewnętrzny 17. Dojazd tram­
wajem do pętli na osiedlu Wieczysta. K-5833

BRAMY
BRAMKI

SŁUPKI
ELEMENTY ogrodzeniowe
BALUSTRADY balkonowe

RÓŻNE ROBOTY
ślusarsko-spawalnicze oraz obróbkę
wiórową na tokarkach, frezarkach,
strugarkach i wiertarkach

PRZYJMIE zaraz do WYKONANIA

Spółdzielnia Pracy METALOWCÓW
„ZJEDNOCZENIE” w KRAKOWIE.

Zlecenia przyjmują i informacji
udzielają kierownicy niżej wymie­
nionych warsztatów:

Mazowiecka 14 b, tel. 328-99, 325-23

Zamknięta 10, tel. 612-11

W-l Kraków, ul.

< W-ll Kraków, ul.

W-III Kraków, ul. Rolna 13, tel. 655-58

O W-V . Kraków, ul. Królowej Jadwigi 9

P-XI1 Radziszów 562, tel. 26

Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej
Ekspedycja Rejonowa w Krakowie

ul. Kamienna 6

uprzejmie informuje PT Klientów,
że z dniem 20 lipca 1976 r. posiada

zmienione numery telefoniczne:

244-52 na 371-33

249-23 na 388-44
260-10 na 360-10 K-5744

PP HANDLU SPRZĘTEM
POŻARNICZYM i OCHRONNYM

ul. Floriańska 55, Kraków
telex 0325328

informuje uprzejmie zainteresowane

Zakłady i Instytucje, iż

DYSPONUJE SZEREGIEM ARTY­
KUŁÓW z zakresu PPOŻ. i BHP,
które dostarczyć może odwrotnie

z magazynów przedsiębiorstwa.
Bliższych informacji udziela Dział
Obrotu Towarowego, tel. 223-99.

Oczekujemy cennych zamówień &
K-5811

K-5Ó77

KOŁO Krakowa wydzier­
żawię domek z ogrodem
na okres roku, potem ku­
pię. Oferty 8463 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

POSESJA w Miechowie
do sprzedania w całości
lub części — dom piętro­
wy wkrótce wolny oraz 3
izby parteru wolne, wraz
z zabudowaniami nadają­
cymi się na warsztat i
garaż. Oferty pisemne
kierować pod adresem;
Dobrosława Jaworska —

31-056 Kraków, ul. Estery
3/15.

g-9104

Wczasy

WCZASY 1 obozy z ję­
zykiem angielskim orga­
nizuje w sierpniu w

schronisku na Snieżnicy
k. Limanowej — WZS
„Oświata", Kraków, ul.
Mazowiecka i, tel. 394-23.

K-5758

Różne

Garażu poszukuję w dziel­
nicy Krowodrza. Oierty
9128 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Przepraszam serdecznie
Ubywatelłsę Celinę Wik-
lik, ur. 6. V . 1952 r., zam.

w Słomnikach, ul. Polna
nr 8, za zniesławienie Jej
na tle sporów rodzinnych
słowami wulgarnymi w

dniu 21. V. 1918 r. w Słom­
nikach na ulicy Polnej.
Janina Wieczorek, Słom­
niki, ul. Polna 3. g-8254

Przepraszam Obywatela
Erwina Meisla. zam. Krai­
ków, ul. Łagiewnicka 48,
•za moje niestosowne za­
chowanie się w dniu 24.
VII. 1976 r. na ul. Cekie-
ry. Wiesław Grzywacz,
Kraków, ul. Borsucza 3/86.

g-8451

Przepraszam Józefę Ka-
czorową, zam. w Koźmi-
cach Małych nr 97, za

sprowokowanie zajścia w

dniu 22. IV. 1976 r. w

I Kożmicach Małych, w

; czasie którego pomówiłam
j Ją bezpodstawnie o takie

! postępowanie, które mo-

I globy Ją poniżyć i przy-
przekam nigdy więcej tego
! nie czynić. Janina Dudzik,
! zam. Koźmice Małe nr 28.

g-8660
! SAMOTNI! Duży wybór
1 ofert posiada Biuro Ma-
• trymoniaine „Westa? —

! 70-932 Szczecin, skiytka
pocztowa 672. K-148

; PRZEPRASZAM serdecz-
! nie Funkcjonariuszy Ko­

misariatu Milicji Obywa­
telskiej w Krzeszowicach,
Ob. Ob. sierż. Jana La­
chowskiego, plut. Tadeu­
sza Piechotę i st. kaprala
Stanisława Krząścika. za

to, że dnia 16 marca 1976
r. wieczorem, będąc pod
działaniem alkoholu za­
chowałem się niewłaściwie
i użyłem pod Ich adresem
słów powszechnie uzna­
nych za obelżywe, w cza­
sie i w związku z peł­
nieniem przez Nich obo­
wiązków służbowych. Wła­
dysław Doryriek, Mięki­
nia 104.

PRZETARGI

g-9061

Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym
„Agroma” Kraków, os. Batowice, tel. 128-33>
wew. 16, ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie w

1976 r. niżej wymienionych robót:
1)

2)

3)

Krakowskie Przedsiębiorstwo Usługowe „RENOWACJA”
w Krakowie, ul. Floriańska 18 — w porozumieniu z Kra­
kowską Komendą Ochotniczych Hufców Pracy FSZMP

ogłasza przyjęcia
do Ochotniczego Hufca Pracy dla chłopców

'

wwiekuod16do18lat

Modernizacji kotłowni i sieci węzłów in­
stalacji c.o. i c. w., o wartości 1.352.000 zł,
wg poziomu cen 1976 r.

Realizacja robót z materiałów i apara­
tury wykonawcy w terminie do 15 wrze­
śnia 1976 r.

Dokumentacja techniczno - kosztorysowa
do wglądu w Dziale Inwest.-Admin.
Remontu obiektów magazynowych, a w

szczególności H7A1, H7A2 i H7B obejmu­
jącego:
a)
W

instalacje elektryczne — oświetlenie
wymianę stolarki drzwi przesuwnych,
z okuciami
wymianę ofasowań blacharskich i ry­
nien oraz rur spustowych
naprawę instalacji odgromowej wraz

z wykonaniem pomiarów oporności
uziemienia.

Termin wykonania robót: III kw.
1976 r., z materiałów wykonawcy.

Podstawa wyceny: kosztorysy powy­
konawcze, wg obowiązujących cenni­
ków.

Remontu kotłów parowego i wodnego ty­
pu EK, polegającego na wymianie czło­
nów oraz zamontowaniu pompy do wody
gorącej, w terminie do 30 sierpnia 1976 r.,
z materiałów wykonawcy.

Podstawa wyceny: kosztorysy powyko­
nawcze wg obowiązujących cenników,
przetargu mogą brać udział przedsiębior-

c)

d)

W
stwa państwowe i spółdzielcze.

Oferty uprasza się składać w terminie do 19
sierpnia 1976 r., w zalakowanych kopertach
z napisem .przetarg”.

Rozprawa przetargowa odbędzie się dnia 20
sierpnia 1970 r., o godz. 9, w siedzibie Dyrek­
cji. aa

w zawodach:

• STOLARZA MEBLOWEGO
• SZKLARZA USŁUGOWEGO.

Zgłaszając się do hufca . należy zabrać ze sobą:
:— wyciąg aktu urodzenia
•— świadectwo ukończenia klasy VII
— trzy fotografie

pisemną zgodę rodziców na przyuczenie zawo­
dowe w OHP.

Młodzież w okresie przyuczenia do zawodu w OHP

będzie uzupełniać wykształcenie stopnia podstawowego,
wraz z „przedmiotami z zawodu stolarza meblowego lub

szklarza usługowego.
K-4480

Uprzejmie informujemy PT KLIENTÓW i KONTRA­
HENTÓW, że w wyniku połączenia PRALNICZEJ
SPÓŁDZIELNI PRACY i MIEJSKICH PRALNI
w KRAKOWIE powstało z dniem 1 LIPCA 1976 r.

jedno przedsiębiorstwo USŁUGOWE, pod nazwą

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA
PRACY w KRAKOWIE

z siedzibą w NOWEJ HUCIE, Osiedle Krzesławice 187,
ul. KORNELA MAKUSZYŃSKIEGO, nr kodu 31-752.

Konto bankowe:

NBP II-Oddział w Krakowie, nr 35028-21210

Telefony:
Kierownik Spółdzielni — 448-40
Z-ca kieróvVhika . Spółdzielni d. s. zaplecza
technicznego i rozwoju — 448-41

Centrala:
— 445-70 do445-73
— Dział Technologiczny
— Dział Mechaniczno-Energetyczny
— Dział Inwestycji i Remontów
— Dział Gospodarki Materiałowej

i Zaopatrzenia
-— Dział Administracyjno-Gospodarczy
— Sekcja Ekonomiczna
— Sekcja Transportu

Telefony:
Z-ca kierownika Spółdzielni
626-42
Z-ca kierownika Spółdzielni
czych — 626-42

Centrala:
— 620-86, 605-73, 613-90
— Dział fljśług;
— Dział Spraw Pracowniczych
— Dział Księgowości i Finansów

Adres:

d. s. usług

d. s. pracownl-

31-065 KRAKÓW, ul. SKAŁECZNA 2

Spółdzielnia poleca nadal osobom prywatnym i je­
dnostkom uspołecznionym usługi pralnicze obejmujące:

♦ CHEMICZNE CZYSZCZENIE GARDE­
ROBY, KOŻUCHÓW i ODZIEŻY SKÓ­
RZANEJ

♦ CZYSZCZENIE DYWANÓW
♦ FARBOWANIE GARDEROBY
♦ RENOWACJĘ krawatów

♦ PRANIE BIELIZNY OSOBISTEJ, STO­
ŁOWEJ i POŚCIELOWEJ

♦ CHEMICZNE CZYSZCZENIE i DEZYN­
FEKCJĘ PIERZA, z MOŻLIWOŚCIĄ
WYMIANY WSYPÓW

Na specjalne życzenie Spółdzielnia wykonuje rów­
nież usługi z odbiorem i dostawą do domu.

Szczegółowych informacji udzielają i zamówienia

przyjmują: Dział Usług — Kraków, ul. Skaleczna 2,
teł. 620-86 oraz wszystkie placówki usługowe.

Polecając swoje usługi zapraszamy PT Klientów do

naszych salonów i punktów usługowych na terenie

województwa miejskiego krakowskiego, nowosądec­
kiego i tarnowskiego.

Zarząd Pralniczej Spółdzielni Pracy
w Krakowie K-5488

►

I

<Z

ii



Sir. 6 GAZETA POŁUDNIOWA ŚRODA, i SIERPNIA 1976 R. — NR 178

Rok szkolny za pasem

remonty nie zaczęte
TEATR

Dziecince, ale jakie?
Pisaliśmy już o tym, że w województwie krakowskim ogło-

«zono konkurs na najlepszy dzieciniec. Razem z Wojewódzką
Komisją Konkursową odwiedziliśmy ostatnio kilka dzieciń-
ców. Oto spostrzeżenia:

Więciórka — gmina Tokarnia, Dzieciniec, w którym prze­
bywa 27 maluchów zajmuje tylko jedno pomieszczenie i ku­
chnię w małym budynku szkolnym. Prowadzi go miejscowa
nauczycielka Krystyna ZIĘBA. Lecz jak doskonale radzi so­
bie sama w tych nie najlepszych przecież warunkach. Czysto,
interesujące zestawy zabawek: rzutniki, instrumenty mu­
zyczne, płytoteka, układanki. Miłe jest także otoczenie bu­
dynku, gdzie dzieci spędzają większość dnia. „Już teraz przy­
gotowują je do szkoły — mówi nauczycielka — uczę popraw­
nej wymowy, form grzecznościowych, wspólnej zabawy. One
bawiąc się poznają zbiory, określenia wielkości, kolorów’’.
Jednak chyba zbyt oszczędnie układano tu codzienne menu,
gdyż nie zapewniono tej placówce, już na początku, całej
kwoty potrzebnej na utrzymanie dzieci.

Serdeczną opiekę mają też w dziecińcu mali mieszkańcy
Bogdanówki (także w gminie Tokarnia). Troskliwie zajmuje
się nimi młoda wychowawczyni Grażyna JANCZYK. Lecz
zabawek jest tu stanowczo za mało. Co prawda dzieciniec
mieści się w budynku przedszkola, które w tym czasie jest
nieczynne (a szkoda!), lecz pracownicy przedszkola skrzętnie
pochowali i pozamykali zabawki, by nie umilały one życia
malców w dziecińcu.

Znacznie przyjemniej można było zorganizować pobyt w

dziecińcu maluchom z Zasadnia. (gmina Myślenice). Młoda
kierowniczka nie potrafiła — mimo dobrych chęci — rozwią­
zać niektórych problemów (brak leżaków, zabawek, czy wita­
min w menu), a gospodarze gminy nie zainteresowali się
swoim dziecińcem i nie przyszli jej z pomocą.

Dopiero we wrześniu poznamy najlepsze dziecińce, lecz
już teraz można stwierdzić, że konkurs spełnia swoją rolę
— dopinguje władze wielu gmin i wychowawcówdo jak
najlepszej organizacji wypoczynku wiejskim dzieciom. Na
ogół dziecińce prezentują się W tym roku lepiej niż w latach

poprzednich, (km)

Jeszcze tylko kilkanaście dni 1 znów w

szkołach zabrzmi dzwonek. Wakacje zbliżają
się do końca. Rokrocznie okres przerwy w

nauce wykorzystywany jest dla dokonania
bieżących remontów szkolnych obiektów. W
trakcie roku wykonywanie prac jest praktycz­
nie niemożliwe. Nie zawsze jednak budowlani
nadążają za terminami i nie należą do rzad­
kości przypadki gdy nowy rok szkolny roz­
poczyna młodzież w salach znajdujących się
w jeszcze gorszym stanie niż przed wakacja­
mi.

Filia zbiorczej szkoły gminnej w Luborzy-
cy nie jest duża. Uczy się tutaj około 40 dzie­
ci. One, jak się zdaje, nie będą miały w tym
roku specjalnych powodów do zadowolenia.
W szkole grasował bowiem złodziej. Dostał się
do budynku przez dach niszcząc dachówkę,
a dziur nie miał kto zabezpieczyć. Rezultat
jest taki, że na ścianach potworzyły się na

skutek opadów deszczu olbrzymie zacieki.
Mury były wprawdzie malowane w roku u-

biegłym, ale remont był trochę dziwny, po­
malowano ściany pozostawiając nienaruszo­
ną stolarkę budowlaną — okna, drzwi itp.
Są szkaradne, ale do wczoraj jednak mala­
rze nie zaglądnęli do Luborzycy. Kierownicz­
ka szkoły Irena Kratka interweniowała w

Urzędzie Gminnym, niestety bez rezultatu.
Ekipa malarzy wyjechała gdzieś w teren.

Tymczasem dni płyną nieubłaganie...
Podobna, może jeszcze bardziej drastyczna

sytuacja istnieje w budynku Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Proszowicach, gdzie mieści się
także Liceum Ekonomiczne i internat dla
młodzieży. W tym ostatnim zakładana jest
instalacja c.o., w salach szkolnych nic jednak
się nie dzieje. Tylko starannie poukładane
sterty ławek i krzeseł świadczą, że tutaj bę­
dzie się coś remontować. Prace miały rozpo­
cząć się na początku lipca, jest sierpień i nic...

Rozumiemy trudności budowlanych, wiemy
że brakuje ludzi, są kłopoty z materiałami,
ale młodzież powinna rozpocząć naukę w czy­
stych i schludnych obiektach. Także wtedy

gdy znajdują się one w podkrakowskich miej­
scowościach... (mik)

BAGATELA (Karmelicka 6): E.
Berlbe: Szklanka wody — 19.30.
Pozostałe teatry nieczynne —

przerwa urlopowa.
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Uchronić zboża

Fiatami 126 p dookoła świata
Pod tym hasłem wyruszy 15 sierpnia trójka młodych kra­

kowian w podróż dookoła świata na dwóch samochodach
fiat 126 p. W skład wyprawy wchodzą: Andrzej Mokrzycki
— pełniący w wyprawie rolą koordynatora i szefa ekipy oraz

Janusz Chmiel i Włodzimierz Wolak, Uczestnicy wyprawy
wyznaczyli sobie niebagatelne zadanie, przejechania na 5 kon­
tynentach trasy 40 000 km. Samochody, którymi wyruszą na

wyprawą pochodzą z produkcji seryjnej. Uczestnicy planują
pokonać dziennie od 100 do 120 km przy przeciątnej szyb­
kości 60—80 km/godz. Trasą podzielili na 5 etapów, przy czym
pierwszy długości 8000 km rozpoczną w Krakowie a zakończą
to Kalkucie. Miądzy lądami ekipa przewieziona zostanie
statkami Polskich Linii Oceanicznych. V/ czasie podróży prze­
prowadzą oni oceną oleju silnikowego Selektol Specjał
20 W/40 — produkcji rafinerii w Czechowicach, oceną ogu­
mienia typu D-l — produkcji Zakładó.J Opon Samochodo­
wych „Stomil” w Dąbicy oraz dokonają sprawdzenia w róż­
nych warunkach terenowych i klimatycznych układów sa­
mochodu fiat 126 p. Na zlecenie Polskiej Akademii Nauk do­
konają zbiorów w celach naukowych i badawczych bezlcrą-
gowców ściółkowych na Półwyspie Indyjskim oraz w Amery­
ce Środkowej i Północnej. Trzeba zaznaczyć, iż samochody
są ich prywatną własnością, również koszty wyprawy prawie
w 100 proc, pokrywają z własnych funduszy. (kud)

czynnym do godziny 21, gru­
bo przed godz. 19 zabrakło
chleba £ na krakowskich
Plantach wycinano niektóre
drzewa • restauracja „Kra­
kowska” jako specjalność o-

ferowała zrazy po węgiersku
• dorobienie w przeciągu I
godziny zgubionego klucza
przekraczało możliwości kra­
kowskich rzemieślników •

przed „czerwonym kurem"
Co roku w czas żniw napływają informacje, że pastwą

ognia padły zebrane już zboża. Ta smutna tradycja ma swĄ
przyczynę przede wszystkim w ludzkim niedbalstwie i lek­
komyślności. W przypadku pożaru zboża nawet natychmia­
stowe przeciwdziałanie strażaków często niewiele daje, to­
też w czasie żniw szczególnie aktywnie
akcja prewencyjna.

W towarzystwie oficerów Krakowskiej
Pożarnych: mjr poż. Kazimierza Hajduka
ryna Dyi objeżdżamy kilka podkrakowskich gmin, zapozna­
jąc się ze stanem zabezpieczenia przeciwpożarowego.

Gmina Skała. — „Ostatnie deszcze — mówi naczelnik gmi­
ny Henryk Mikuła — zmniejszyły zagrożenie a i złagodziły
deficyt wody, gdyż zdarzało sią, że zbiorniki przeciwpoża­
rowe powysychały. Według naszego rozeznania jednostki
OSP w gminie wyposażone są dostatecznie w środki gaśnicze
i paliwo. Strażacy są przygotowani do pełnienia całodobo­
wych wart przeciwpożarowych. Szczególną wagą przywiązu­
jemy do zabezpieczenia placów omłotowych, których mamy
w gminie cztery”.

W sąsiadujących ze Skałą Iwanowicach także spraw prze­
ciwpożarowych nikt nie bagatelizuje. Jak informują nas se­
kretarz KG PZPR Julian Gil i kierownik SKR Waldemar
Maślanka, zbiory zbóż są tu poważnie zaawansowane i jak
dotąd, odpukać, nie było przypadku pożaru. Jeśli tylko bez-
deszczowa pogoda utrzymuje się przez kilka dni, strażacy
pełnią całodobowe warty. Obsługa młocarni w SKR prze­
szła stosowne przeszkolenia.

Oczywiście fakt, że strażacy są przygotowani na ewen­
tualne przeciwdziałania nikogo nie zwalnia od zdwojonej
ostrożności. A wypadki karygodnej lekkomyślności nadal się
zdarzają. W jednej ze wsi w gminie Skała, rolnik w przer­
wie od pracy zapalił sobie papierosa na stercie słomy. Na
zwróconą mu uwagę zareagował: „Ale ja popiół strząsam do...
buta”. (tor)

prowadzona jest

Komendy Straży
i kpt poż. Sewe-

Uwaga Czytelnicy; Wprowadzili­
śmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności po­
szczególne filmy. Ocena, którą
przygotowuje A. Garbicz, jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to
wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (♦), poprzez
niezłą (»*) i dobrą (»**), do zna­
komitej (♦**»), kółkami oznacza­
my analogicznie stopień atrakcyj­
ności filmu mierzony m. in. frek­
wencją,

APOLLO (Solskiego 11): Romans
jakich wiele (wł. 18 lat) »*/<»» —

la.45, 18, 20.15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34); Szczęki (USA 15
lat) ***/““»

_ 15.30, i8> 20.30,
acLIUKa (Rynek Gł. 25): Łobuz
(rr. 15 lat) ♦*»/=»«> -10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
bf. PodróZe z Jakubem (węg. lo
lat) ***/»

_ ió, 18, 20.
MłODA GWARDIA (Dubicz 15):
Samotny detektyw McCJ (USA 15
lat)) — 14.40, 17 Słoneczni­
ki (wł. 15 lat) — 19.15. MA-
SKO1KA (Dzierżyńskiego 55):
Czy pasujemy do siebie kochanie
(CSRS b.o .) *1^ — 15.30, 17.30,
Oszukany (USA 18 lat) —

18.30. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10,
11, 15, 16, 17; Wyspa złoczyńców
(poi. b.o .) *i°‘ — 12; Bez wyraź­
nych motywów (fr. 15 lat) —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Kalina czerwona

(ZSRR 15 lat) *»*/» — 10,18. PU­
CHATEK (Park jordana): nie­
czynne. SFINKS (os. Górali 5):
Kapitan Mikuła Mały (USA 15 lat)

_ 16; Helio Doiły (USA 15 lat)
»«,O=O _ 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
**»*/wo»

_

9 .30, 12,15, 15.45, 19.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Z podniesionym czołem (USA 15
lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Derwisz
i śmierć (jug. 15 lat) »*/» — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D, SALA
(os. Na Skarpie 7); Pirat (meks.
b.o .) *l°°° — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Lew w zimie (ang. 15 lat)
*/“ — 13, 17.15, 19.30. TĘCZA (Pra­
ska 27): Winnetou wśród sępów
(jug. b.o .) »/«•» — 17, 19. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Nie ma spra­
wy (fr. 15 lat) */«»=> — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UGOREK (os. Ugo-
rek) Operacja „Dąb” (jug. b.o.)

— 17, 19. WANDA (Waryńskie­
go 5); Samuraj i kowboje (fr. 15
lat) »/«» — 10, 12.15. Tra­
gedia „Posejdona” (USA 15 lat)
»»/«»•

_ 15.45, 18, 20.15 WARSZA­
WA (Stradom 15): Powrót tajem­
niczego blondyna (fr. .12 lat) */°°°
— 16, 19, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Z podniesionym czołem
(USA 15 lat) */»» — 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50) ;
Zona dla Australijczyka (poi. b.o .)
*/ooo

_ 15.45, 18, 20. WISŁA (Gazo­
wa 25): Freulein Doktor (jug. 18
lat) »»/mo

_ u, la, 20. W drodze na

Kasjopeę (ZSRR b.o.) — 16.
DOBCZYCE: Raba: Pygmalion

XII (NRD 15 lat) */<=» — 20, KRZE-
SZOWCIE — Nowości: Koniec
wakacji (poi. b.o .) »*/□»<>

_ ie,
18, 20, MYŚLENICE — Wisła:
Podróż (wł. b.o .) ł/«" — 15.30, 17.45,
20, NIEPOŁOMICE — Bajka: Nie­
spokojna morze (CSRS b.o.) “/=»
— 16.45, 19, SŁOMNIKI — Czar:
Przeciw Kingowi (jug. b.o .) */° —

16.30, 19, SKAWINA — Hutnik:
Wspaniały męZczyzna (bułg. 15
lat) *♦/« — 19, SKAWINA — ju­
nak: Wielki łup gangu Olsena
(duński b.o.) **/“’ — 16, 18, 20,
WIELICZKA — Górnik: Papiero­
wy- księżyc (USA 15 lat) ***/=" —

16.45, 19.

MYŚLENICE — BWA, » Maja:
Wystawa malarstwa Pawła Bielca
z Krakowa (9—14), DOM GRECKI
(Sobieskiego 3): Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowskiej-Rzepeo-
kiej oraz fotografii Krzysztofa
Rzepeckiego (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH. Marka 34:
(nieczynny do 15. VIII. 76).

SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­
skiego 12 — czynny (10—21).

SCK POD JASZCZURAMI (Ry­
nek Gł. 7): NIGHT CLUB —

(20.00).
ZOO — LAS WOLSKI — (9—17).

SZPITALE
DYŻUR NE

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/
37, CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn, O-
KULISTYCZNY: Witkowice, URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE
(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

MAKÓW: tel. 278-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr5
(al. Pokoju 4) — tel, 181-80, 183-96
(18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr S (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-13 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18)

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15),

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, teł. 260-91 (czynne 8—20).

SPOŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30, tel. 568-86, 583-
44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60
(czynna od 7 do 22), tel, 265-27
(czynna od 7 co 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — 371-37
(16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA
(Rynek Gł. 27, pot. 144) — tel. 244-

02 (11—18).

POGOTOWIE

WYPADKI Wiesława Flądrę, ram. ul. Ma-
Ran głowy doznał 70-Ietni Ju- Iutka 7. Poszkodowany doznał

lian Wrona potrącony przez sa- ogólnych obrażeń. 0 Służba Ru-
mochód na ul. 1 Maja. £ Na ul. chu MO interweniowała 16-krot-

Zakopiańskiej „żuk” potrącił nie. 0 (t)

Komunikat
W związku z pracami przy

budowie pomnika Grunwaldz­
kiego na placu Matejki z

dniem dzisiejszym od godz. 10
wprowadzone zostają ograni­
czenia w ruchu kołowym. Na
całym placu obowiązywał bę­
dzie zakaz zatrzymywania się
i postoju, dla ruchu wydzielo­
ne będzie tylko jedno pasmo
jezdni, zlikwidowane zostaną
przystanki autobusowe.

Gdzie jest
Ma 6 miesięcy, jest raso­

wym cocker-spanielem, przy­
jacielem niektórych pracowni­
ków ośrodka TV Kraków ua

Krzemionkach. Powiązania te

sprawiły że występował w

wielu telewizyjnych rekla­
mówkach zyskując dużą po­
pularność. Przyszło mu za nią
drogo zapłacić. Pozostawiony
przez właścicielkę przed „de-

»Pivco«?
likatesami” na placu Wolnoś­
ci — zniknął. Miał zagrać
główną rolę w kolejnym fil­
mie, rozpacz w ośrodku lV

jest więc w pełni uzasadniona,
walą się przecież plany. Pie­
sek wabi się „Pivco”. Za wia­
domość o miejscu jego pobytu
ufundowana została wysoka
nagroda. Na Krzemionkach
czekają na informację. ‘

„Koto wase, wstydu oszczędź..."
Te dwie inwestycje mają swoją długoletnią

!... niechlubną niestety historię. W Słomni­
kach mówią o nich niechętnie, ale też trud­
no się dziwić tej reakcji. Budowa domu to­
warowego w tej miejscowości miała się za­
kończyć w roku 1973. Wczorajsza wizyta na

placu budowy wykazała niezbicie iż prace
będą trwały jeszcze co najmniej przez cały
rok przyszły.

Potwierdzenie naszych wątpliwości znaleź­
liśmy też w rozmowie z prezesem GS, dla

której obiekt ten jest budowany. Dom towa­
rowy powstawał w wyjątkowych bólach. Już
w momencie prac nastąpiło osunięcie się ścia­
ny, trzeba było poszerzyć parcelę, znaleźć
mieszkania dla dwóch rodzin mieszkających
w budynkach sąsiadujących z inwestycją. Mi­
mo trudności, lokale znaleziono, ale ludzie,
mimo, iż płacą czynsz spółdzielni za nowe

lokum, nie wyprowadzają się ze starej, zrude-
rowanej chałupy, mniemając, że za grunt i

upór uzyskają większe efekty finansowe niż
to przewidują odpowiednie przepisy. Trzeba
Się uciekać do decyzji administracyjnych.

Nadal nie jest także gotowy projekt zagos­
podarowania terenu uzyskanego, jego zatwier­
dzenie też wymagać będzie czasu. Sądzić jed­
nak należy, że budowa wreszcie ruszy z miej­
sca. Na razie nie . ma tu bowiem nikogo z wy­
konawców, a sieć handlową w Słomnikach

nadal stanowią maleńkie i bardzo brzydkie
sklepiki...

Tętni życie na budowie hotelu i restaura­
cji w pobliżu trasy E-7. Inwestycja finanso­
wana m. in. ze środków GKKFiT ukończona
zostanie prawdopodobnie we wrześniu br.
Obiekt, który według pierwotnych zapewnień
miał odpowiadać wszystkim wymogom nowo­
czesności, w trakcie realizacji okazał się nie
taki znów wspaniały. Trudno za nowoczesne

uznać bowiem trzy sale pozbawione... okien
i wentylacji. Jedna z nich przeznaczona jest
na izbę regionalną. Była propozycja — zgło­
szona już w trakcie budowy — aby betono­
wy strop nad owymi pomieszczeniami zastą­
pić lekką przeszkloną konstrukcją wpuszcza­
jącą choć trochę światła. Niestety, nie wie­
dzieć czemu pomysł ten zarzucono. Budowa
trwa już 5 lat a niezabezpieczone w tym cza­
sie okna, drzwi i inne fragmenty stolarki bu­
dowlanej zdążyły zbutwieć i pokrzywić się.
Poprzedni wykonawca obiektu Przedsiębior­
stwo Budowlane z Olkusza, z którego usług
zrezygnowano pozostawił obiekt w opłaka­
nym stanie. Jedyna nadzieja, że obecni wy­
konawcy zdołają do września naprawić błędy
i niedbalstwo swoich poprzedników.

Na marginesie — te dwie inwestycje w

Słomnikach naprawdę czas już kończyć...
(mik)

To będzie dom towarowy...

Fot. Wacław Klag
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Wydanie A

WAWEL — Komnaty: Wystawa:
„Wawel zaginiony” (10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia (12—18),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek Główny),
Wystawa: „Dzieje Rynku kra­
kowskiego” (9—13), WIEŻA RA­
TUSZOWA: (10—17.30), MUZEM
NARODOWE - SUKIENNICE:
(10—16), CZARTORYSKICH <Pi-

jarska 8): (niecz.), SZOŁAYSKICH
(pl. Szczepański 9): (niecz.), DOM
JANA MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41; Wystawa czasowa „Kie­
runki artystyczne w twórczości
uczniów Jana Matejki” (10—16),
NOWY GMACH al. 3 Maja 1: Wy­
stawa — Ekspresjonizm w grafice
polskiej, Sztuka rusznikarska XVI
i XIX w. (12—18), HISTORYCZNE,
Szpitalna 21: Wystawa — Sceno­
grafia „Groteski” (9—15), Franci­
szkańska 4: (11—18), Jana 12: Wy­
stawa stała — Militaria (10—18),
Rynek Gł. 35: (10—18),. ARCHEO­
LOGICZNE, Poselska 3: (niecz.),
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:
Wystawa — Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne, pta-
k i owady (10—13), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa 5: Stała wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17), Królo­
wej Jadwigi 41: (niecz.), ETNO­
GRAFICZNE, Wolnica 1: Wysta­
wa: „Twórczość nieprofesjonalna
W’ plakacie 1 grafice” — ze zbio­
rów Galerii la Feluca w Rzymie
(10—15). MUZ. MŁODEJ POLSKI,
Rydlówka, Tetmajera 26 (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE
(10-17), KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: (6—12), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
(7—14.30), MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (byłe lotni­
sko w Czyżynach): (10—14), RTF
(Bohaterów Stalingradu 13): (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl, Szcze­
pański 4: (niecz.), BWA (Szcze­
pańska 3a): VI Międzynarodowe
Biennale Grafiki w Krakowie 1976
(11—18), GALERIA ZPAF (Anny
3): Fotografia reklamowa ..IN­
TERFERENCJE’ —. Wolf i łka Eg-
gers: (19, otwarcie), GALERIA
KLUBU MPiK, Jagiellońska 1:
(10-20), GALERIA KLUBU MPiK
pl. Centralny: Wystawa gra­
fiki Piotra Schneidera (12—19),
GAL. DESA (Bracka 2): Wyst. gra­
fiki Wolfa Vostelia, GAL. DESA

(Jana 3): (niecz.), GAL. „Pryzmat”
Łobzowska 4: (9—19). GALERIA
SZTUKI (Floriańska 34): Wysta­
wa malarstwa Jerzego Skapskiego,
SALON TPSP (N Huta, al Róż 3):
Wystawa malarstwa A. Sroczanki
(11—18), GALERIA KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10).
Wystawa grafiki Jacka Cuprysia —

laureata V MBG. KDK POD BA­
RANAMI (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa — „Działalność Domu Kultury
im. Artura Beckera z Lipska
(NRD) w fotografice”: (12, otwar­
cie),

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
03, zachorowania i przewozy 380-55 .

Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 145-63, Nowa Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 304, tel. 48.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności T,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
Skawina (Słowackiego 5) —

tel. 250

PROGRAM I

8,9,15,16,19,20,21,23—Wiad.
8.10 Mel, naszych przyjaciół. 8 .35
Opolskie propoz. muz. 9.05 Po je­
dnej pios. 9.30 Moskwa z mel. i
pios. 9.45 „Niezapomniane stroni­
ce” — „Pamiętniki czyli Historia
polska” — fragm. z książki J. Ki-
towicza. 10.00 Lato z Radiem. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Gdańsk na muz. ant.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Zesp, G.

Wittlinga. 13.15 O zdrowiu dla
zdrowia. 13.30 Katal. wydawn. 13.35
Przed mikrof. polskie zesp. reg.
14.00 Różne arie, różne głosy. 14 .20
Sport to zdrowie. 14.25 Wakacje z,

przebojem. 15.35 Operetka — jej
twórcy i wykonawcy. 16.11 Prop.
do Listy Przeb. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 Radio Roma prezentuje.
17.00 Radlokurier. 17 .20 Parada pol­
skiej pios. 18.00 Muz. i aktualn.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.30 Przeboje non stop. 19.15 Stu­
dio „S-l” — p/k A. Trzaskowskie­
go. 20.05 Naukowcy roln. 20.20 Z

przebojem przez lata. 21.05 Kron.
sport, i Kom. Tot. Sport. 21 .13
Kone. Chopinowski — W. Mierza-
now — gra 24 preludia z op. 28.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Mi-
nirecital I. Woźniackiej. 22 .30 U-
czeni w anegdocie: M. Łomonosow
— aud. P . Sopocki. 22.45 Muz. ką­
cik wspomnień. 23.15 Konc. symf.
muz. polskiej.

5. 8 76 r. (czwartek) — Pr. I

0.00 Biele zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5.00 Pro­
gram nocny z Rozgł. PR we Wro­
cławiu.

PROGRAM II

4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
23.30 — Wiad. 4 .35 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5.00 Poranek
muzyczny, 5.35 Pięć min dla naj-

lepszej — gmina mistrz gospod.
5.45 Mel. na dzisiaj. 6 .15 25 lek.
jęz. niem. 6 .35 Gimn. 6.45 Pogoda.
6.46 Co słychać? 7J.0 Małe muzy­
kowanie. 7.35 Aud. publićyst. 7.45
Konc. poranny — Preludia znana

i nieznane. 8 .35 My 76 — aud. Stu­
dia Mł. 8.45 Muz. spod strzechy —

Lubelskie. 9 .00 Wakacje meloma­
na. 10.00 Portret pisarza — T. Ła-
palewskiego. 10.30 Śpiewa Męski
Chór Kamer. Cantilena. 10.45 Graj­
cie skrzypki, grajcie basy. 11.W
Dwa konc. Es-dur W. A. Mozarta
na róg 1 ork. 11 .35 Muzykanci lud.
polscy 1 zagr. 11 .55 Kom. o stania
wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr.). 12 20
Zesp. tygod. — Zesp. Pieśni i Tań­
ca „Semafor’ (Kr.). 12 .23 „Zawód
— kobieta” — frag. pow. Vladimi-
ra Parała. 12 .45 Wakacje meloma­
na. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 W

rytmie charlestona. 14.10 Więcej;
lepiej, taniej. 14.20 Przezorny za­
wsze ubezpiecz. 14.25 Muz. ze słyn­
nych baletów wspólcz. 15.00 Ra-
dibferie. 16.00 Hajduk 1 inne tańce
żywieckie. 16.10 Moda i pios. 15.25
Pięć min. o wychów. 16.30 Mel. z

operetek. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr.) . 17 .00 Muz. lud.
pozaeuropejska. 17 .20 Rep. lit. K.

Dymią z cyklu: „Każdy ma swo-

jego szefa" — 17.40 Prądy i poglą­
dy — Rozumienie pojęć — „god­
ność” i „honor”. 17.55 Studia
Gdańsk przedst. 18.30 Echa dnia.
18.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewnątrz, 19.00 Gi­
tara klasycz. i jej mistrz. 19.30
Teatr PR — XIV Międzynarodowy
Fest. Przyjaźni — „Pojedynek"
słuch. I . Wazowa. 21 .00 Konc. z

nagr. Ork. PR 1 TV w Krakowie
— dyr. K. Missona. 21.45 Wiad.
sport. 21 .50 Trzy utw. na gitarę
A. Tansmana. 22 .00 Mag. studenc­
ki. 23.00 Rec. solisty pols. — Pie­
śni kompoz. pols. i franc. — śpie­
wa bas E. Kossowski. 23.35 Co sły­
chać w święcie. 23.40 Helnricbi
Schutz — Psalm 116.

PROGRAM III

5.00, 6.00, Stan pog. i Wiad. 5 .30,
6.05, 6.45, 7.05, 7.40 Muz. zegaryn­
ka. 6 .30 Polityka dla wszyst. 7 .00,
8.00, 10.30, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspr.
przez świat. 7.30 Album teatralny
— gaw. B. Dąbrowskiego. (Kr.). 8 .05
Kiermasz płyt wytw. Melodia. 8 .30
Co kto lubi. 9 .00 „Katar” — 13 ode.
pow. S. Lema. 9.10 Poranek film,
9.30, 16.45, Nasz rok 76. 9 .45, 10.55
Dyskot. pod gruszą. 11.00 Zycie ro­
dzinne — mag. 11.30 Dawna i nowa

ork. Woody Hermana. 12.05 Połud­
niowe wyd, mag. Z kraju i za

świata. 12 .25 Za kierownicą. 1300
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Wi­
zerunek człowieka rudego", pow.
Hugha Walpole’a. 14 .00 Lato w Fil­
harmonii F. Mendelssohn-Barthol-
dy: Konc. skrzypcowy e-moll op.
64. „Sen nocy letniej”. Muzyka ob.
61 do dramatu Szekspira. 15.10
Groteski i parodie muz. 15.30 Her­
batka przy samowarze. 15.50 „Ron­
do” — gra i śpiewa Zesp. Yes.
16.00 Rozszyfr. pios. (opr. B . Kło-
sek). 16.20 Tradycjonaliści z klubu
„Stodoła”. 17.05 Muz. poczta UKF
— prow. P. Kaczkowski. 17.40 Va-
dernecum nr 54. — aud. J. Wa­
glewskiego. 18.00 Muzykobr. 18.20
Polityka dla wszyst. 18.45 Aktualn.
muz. z Paryża (opr. M. Godard 1
A. Woyciechowski). 19.00 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. J . Ja­
nicki — „Lekcja poloneza”. 19.35
Opera tygod. Modest Musorgskl;
„Borys Godunow" (opr. A. Kar-
nicki). 19.50 „Katar" — 14 ode. po­
wieści S. Lema. 20.00 Fonoteka XX
w. Bela Bartok „Cudowny manda­
ryn” w-yk. Chór i Ork. Państw. O-
pery Węgierskiej. 20.40 Gitarowe
flamenco. 20.50 Studio 202 — wroc­
ławski mag. rozrywk. 21 .30 „Cie­
nie” — gra trio T. Stańki. 22.00
Fakty dnia. 22 .05 Gwiazda siedmiu
wlecz. — G. Gaynor. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — problemy — mag.
J. Ptaszyna-Wróblewskiego. 23.00

Swoje ulubione wiersze recyt. J .

Binczycki (Kr.). 23.05 Czas relak­
su. (opr. R. Waschko). 23.50 Na
dobranoc śpiewa E. Adamiak.

PROGRAM IV

6.15 Graj Kapelo — Kieleckie.
6.30 Zesp. instr. J. Mikuły. 6 .45,
7.39, 18.24 — Pogoda (Kr.). 6.46 Co
słychać (Kr.). 6.58 Omów. pr. dnia
(Kr.) . 7,00 Muz. dzień dobry (Kr.)j
7.29 „Są tacy ludzie” — aud. w o-

prac. T. Kasperkiewicz (Kr.) . 7 .40
W lud. rytmach (Kr.). 11.55 Na gi­
tarze gra Chet Atkins. 12, 16 —

Wiad. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr.) .

12.20 Zesp. tygodn. — Zesp. Pieśni
i Tańca „Semafer" (Kr.). 12 2S
Studio Wawel (Kr.). 13,00 Z rad,
fonot. muz. 13.50 Sceny z opery J.
Haendla. 14 .20 Omów. pr. literac.
14.25 Rad.- Tygod. Kultural. 15.05
Najciekawsze moim zdaniem —

oprać. M. Krzyżanowska. 15.25 Z

teatralnego afisza — „Cafe pod
Minogą” — Wiecha w teatrze „Ko­
media" — aud. A, Retmaniak. 15.45
Notatnik kulturalny. 15.55 Aktual.
kultural. 16.05 Muz. K. Szymano­
wskiego. 16.40 Wiad. znad Wisły I

Dunajca (Kr.). 16.50 Pols. zesp. in-
strumen. (Kr.). 17.00 Kultura poza
sprawozd. — aud. w opr. K. Szlagi
(Kr.). 17.15 W 1200 sek, dookoła!
świata (Kr.) . 17 .35 Aud. dla młodz.
(Kr.) . 17.50 Nowości naszej fonoJ
teki muz. — aud. w opr. A . Mlecz­
ki. 18.25 O zdrowie człowieka. 18.40
Postawy i wzory 19.00 Ekonomia
na co dzień. 19.15 29 lek. jęz. ro­
syjskiego. 19.30 Studio stereo za­
prasza (Kr.) . 22 .15 Tajemnice ma­
terii. 22,30 Różne barwy saksofoą
nu.

PROGRAM I

12.00 Progr. na dzień dobry. 12 .3<i
Sekret — film fab. prod. polskiej
(kol.). 16.25 Program dnia. 16.30
Dzień. TV (kol.). 16.40 Obiektyw
— progr. woj.: białostockiego,
bialsko-podlaskiego, ciechanow­
skiego, chełmskiego, lubelskiego:
łomżyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skierniewic­
kiego, suwalskiego, włocławskiego,
zamojskiego. 17 .00 Popołudnie naj­
młodszych. 17 .40 Losowanie Małe­
go Lotka. 17 .55 Godzina prof. Ka­
rola Estreichera (kol.) . 18.45 Progr;
muz. — Piosenki przyjaźni. 19.20
Dobranoc — Makowa panienka
(kol.). 19.30 Dzień. TV (kol.). 20.20
W Starym Kinie: Jego wielka mi­
łość — film fab. prod. pols. 21 .15
Dzień. TV (kol.) . 21.45 Bolonia —

Lewica u władzy — film dok.
prod. franc. (kol.) . 22.30 Wieczor­
ne kino letnie — Niedzielny zaro­
bek — nowela prod. ang.

PROGRAM II

17.05 Progr. dnia. 17 .10 Słoneczka
— rep. (kol.). 17 .30 Kino letnie:
Trzpiotka — film fab. prod. radź,
(kol.). 19.00 Kronika (Kr.). 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Dzień. TV
(kol.). 20.20 Rada pedagogiczna.
20.55 Zespoły, które lubimy —

l(onc. kozackiego zesp. z Kubania
(koi.). 21.20 24 godziny (kol.) . 21 .30
Notatnik kulturalny. 21 .45 Teatr

Małych Form — Demon — Michała
Lermontowa (kol.). 22.35 Gorączka
srebra.

Za zmiany wprowadzone w 0-
statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.



Za kulisami...
a bieżniach, skoczniach, na mu­
rawach stadionów, w halach i
na basenach Montrealu już pu­

sto. Olimpiada zakończona. Medale

rozdano, rekordy przeszły do historii.
Nie ma męczących nocnych transmi­
sji. przyciągających do telewizorów na­
wet tych, którzy zazwyczaj sportem się
nie interesują.

Tego, co prezentujemy w fotorepor­
tażu, nie można było oglądać w telewi­
zji. Tłum turystów, kibiców, uczestników
olimpiady żył własnym życiem i rządził
się własnymi prawami. Trzaskały migaw­
ki aparatów fotograficznych. Sportowcy
rozdawali autografy, a pilnujący ich

tajniacy — kuksańce. Przeciwnicy i-

grzysk rozdawali ulotki, oczerniające o-

limpiadę. Kibice wymachiwali flagami
narodowymi. Handlowano tysiącami roz­
maitych „suwenirów", popisywały się
orkiestry i muzykanci. Magmy szukali

wsparcia pieniężnego, a przedstawicie­
le rozmaitych sekt religijnych — także

wsparcia moralnego. Handlarze bile­
tami szukali naiwnych i bogatych, a po­
licja — handlarzy.

Dzisiaj w Parku Olimpijskim jest już
cicho i spokojnie. Tym, którzy tam byli,
pozostały wspomnienia, pamiątki z ą-
mikiem i klonowym liściem, czasem zdję­
cia...

Fotografował:
STANISŁAW M. JANKOWSKI

ŚRODY

ŚRODY
♦ ...Nic się tak szybko nie starzeje jak to, co mocne i nic nie brzmi tak świeżo, jak to, co ule­

gło zapomnieniu, a co odkrywamy na nowo, (Jan Koprowski — LITERATURA)

♦ ...Procedura szerokich konsultacji społecznych bywa kłopotliwa, wymaga czasu, a nieraz
może spowodować konieczność zmian projektowanych decyzji. Inny jednak będzie stosunek oby­
watela do postanowień, w których kształtowaniu brał czynny udział, niż do tych, które jedynie
zakomunikowano mu do wykonania. (Jerzy Tomaszewski — TRYBUNA LUDU)

♦ We wszystko wątpić i we wszystko wierzyć — to dwa równie wygodne rozwiązania, które

zwalniają od zastanowienia. (Henri Poincar"S! — PRZEKRÓJ)

W

MYŚLI TYGODNIA (29 VII - 4 VIII 1976 r.)

♦ Świat dzisiejszy nie jest opowieścią dla -pensjonarek; wymaga zaciśnięcia zębów i pe­
wnego brutalnego myślenia. Nie ma on żadnych względów dla utopistów, szydzi z naiwnych,
wykorzysta każdą chwilę słabości, rozterki, utraty tchu. PRZEKRÓJ 09

Położył na stole kartkę papieru z
" zawiadomieniem : „W

związku z niewłaściwym zachowaniem się syna na warszta­
tach jest pan proszony...”.

Złożyłem papier i czekałem.
— Widzi pan mój ojciec wyjechał na delegację. Wróci za

tydzi.eń. Jeżeli jutro nikt nie zgłosi się z domu na warszta­
tach— po prostu zawieszą mnie w obowiązkach ucznia, albo
nawet wyrzucą. Jest luty, a ja w czerwcu kończę szkolę!
Prawda, ze pan pójdzie?!

— Opowiedz mi wszystko, po kolei.
Nie należałem, w „podstawówce" do uczniów pilnych. Gdy

ukończyłem szkołę podstawową sam zaniosłem papiery do
szkoły zawodowej. Ojciec początkowo był nawet niezadowo­
lony. że nie mierzyłem wyżej. Ale gdy zakończył się pierwszy
okres i nie miałem „dostatecznego”, jego zastrzeżenia gdzieś
zniknęły, a pojawiła się duma i radość.

Stanęliśmy przed drzwiami z napisem „Kierownik wydzia­
łu, szkolnego”. Przedstawiłem się jako starszy brat, wyjaśnia­
jąc przyczyny, które uniemożliwiły osobiste przybycie ojca.
Kierownik sięgnął po telefon i po chwili zjawiły się jeszcze
cztery osoby. Zaczęła się męska rozmowa.

— Pana brat — zaczął kierownik — zachował się w ubie­
głym tygodniu niewłaściwie, powiedziałbym nawet ordynar­
nie. Użył pod adresem obecnego tu inspektora takich słów:
„chodź, co będziemy z tym s... rozmawiać”.

— Instruktor: ■czuję się obrażony. Uważam zachowanie
Krzysztofa za niegodne ucznia i żądam najstrowszej kary.

— Sekretarz POP: takie zachowanie, kwalifikuje ucznia
do natychmiastowego usunięcia go ze szkoły.

— Kierownik: Krzysztof już uprzednio zachowywał się w

sposób niewłaściwy. Nie robiliśmy jednak z tego użytku.
Uważaliśmy, że jego zachowanie ulegnie poprawie.

— Sekretarz POP: tego ucznia trzeba ukarać. Niech to
będzie przestrogą dla innych.

Ja: jestem rozczarowany stanowiskiem panów. Nie rozu­
miem skąd u panów taka złość. Nie rozumiem dlaczego nie
powiadomiliście o wcześniejszych „wyskokach” Krzysztofa?

— Kierownik: Krzysztof to osobowość niezwykle skompli­
kowana. Potrafi skupić wokół siebie kolegów. Ale jest zbyt
porywczy. Ma autorytet wśród kolegów.

— Sekretarz POP: może popełniliśmy błąd. Ale kto z nas

ich nie popełnia?
Tamten gorący opowiedziany przez niego dzień, wciąż wra­

cał w mojej pamięci.
— Tego dnia udałem się, zgodnie z planem przejść, na

warsztat. Około 9.00 podszedł do mnie kolega — Andrzej.'
Po chwili zbliżył się do nas instruktor i polecił nam, abyśmy
udali się na wytyczone stanowiska. Ponieważ znajdowałem
się tam, gdzie zostało to wcześniej ustalone nie uważałem
za stosowne przyjąć tego polecenia do wiadomości. Około
9-30 udałem się'na przerwę śniadaniową. Wydawane posiłki
wydawały mi się zbyt małe oraz zimne (opinia kolegów).

Zwróciłem uwagę personelowi kuchennemu. Dodałem rów­
nież, aby wydano posiłki z tego samego termosu, z któ­
rego wydawane są posiłki dla kierownika. Po chwili w sto­
łówce zjawił się sam kierownik. Jedna z pań złożyła obszer­
ną relację, pokazując kilkakrotnie palcem moją osobę. Z jej
zachowania wnioskowałem, że nie wyrażała się o mnie w

superlatywach...
Wyrok „zakładowej Temidy” był surowy. Postanowiono

udzielić Krzysztofowi piserpnej nagany oraz zwrócić się do
szkoły o zawieszenie go w czynnościach pozaszkolnych. Je­
szcze tego samego dnia byłem u dyrektora szkoły. Byłem
bardzo ciekaw jego stanowiska w tej sprawie. W czasie go­
dzinnej rozmowy powstała sylwetka człowieka aktywnego.

— Krzysztof pełni obecnie obowiązki sekretarza samorządu.

„może popełniliśmy
BŁĄD

Wraz z uczniem — Andrzejem Polakiem są „duszą” tego ze­
społu. Liczne i bogate są w swej treści inicjatywy tego sa­
morządu. Wspomnę o najważniejszych — dyżury szkolne,
różnorodne akcje („pusta butelka”, „suchy chleb”), Samo­
rząd wychodzi ze swoją działalnością na zewnątrz. Objęcie
patronatu nad przedszkolami i • domami opieki społecznej.
Dodam tylko, że w ostatnich latach trudno było znaleźć lu­
dzi podobnie zaangażowanych. Krzysztof jest również do­
skonałym uczniem. Mieści się w pierwszej trójce uczniów
naszej szkoły pod względem osiąganych wyników. W ubie­
głym roku był laureatem szkolnej —' „Złotej kielni”. Ten

dyplom zdobyła reprezentacja naszej szkoły w piłce ręcznej
na ostatniej spartakiadzie międzyresortowej/ Krzysztof jest
właśnie reprezentantem szkoły i członkiem „medalowej” dru­
żyny. Te nieporozumienia na linii: zakład pracy — uczeń
zdarzają się dość często. Z reguły nie interweniujemy i je­
steśmy w zasadzie zgodni zę stanowiskiem zakładu pracy.
W tym jednak przypadku staniemy w obronie ucznia. Znam
Krzysztofa na tyle dobrze, że nie wydaje mi się prawdopo­
dobne, aby tak wulgarne słowa zostały wypowiedziane wła­

śnie przez niego. Jutro będę w zjednoczeniu i poruszę tę
sprawę.

*

— ...W czasie spożywania posiłku podszedł do mnie kie­
rownik i polecił abym zgłosił się po przerwie w jego pokoju.
W pokoju oprócz kierownika znajdowało się jeszcze dwóch
instruktorów. .

— Powiedz o wszystkim co nie podoba ci .się na terenie
zakładu — zagaił kierownik. To pozostanie między nami.

— Co ma mi się nie podobać. Jest , tak jak jest. Może at­
mosfery nie ma należytej?!

— Ale konkretnie. ą
— Co ja będę mówił. Ciężko jest i tyle.
— To naprawdę pozostanie między nami.

Wyróinienie w II Ogólnopolskim Konkursie

o nagrodę im. Adama Polewki

— Na przykład sprawa instruktaży. Moim zdaniem nie są
one prowadzone w sposób właściwy. Instruktor mówi tak —

„to jest pompa. Składa się z przepony, ...a resztę to sobie sa­
mi dopowiecie”. Nie tak chyba ma wyglądać instruktaż...

— Dziękujemy ci za szczerość. Rozpatrzymy tę kwestię.
¥

Nie widzieliśmy się przez kilka tygodni. Przyszedł do mnie
sam. Znowu położył papier, a ja znowu czytałem powielany
schemat. Zwykła (a może nie, wręcz przeciwnie, bardzo waż­
na) nagana. Napisali — „chuligańskie zachowanie”. Czy to
nie paradoks? Pół roku wcześniej dali mu również papier,
tylko że wtedy to była pochwała podpisana przez naczelnego.

— Widzi pan, czy to jest w porządku? Cały dzień nikt ze

mną nie rozmawia na temat mojego domniemanego chuli­
gańskiego zachowania. Później pisze się wezwanie, jeszcze
później naganę. Dla nich sprawa jest zakończona. Kłopoty
z głowy. Tylko, że mnie „spaprali” opinię to już ich nie ob­
chodzi!

Jeszcze tego samego dnia napisaliśmy odwołanie do- dy­

rekcji. Jak mi później opowiadał został wezwany na „dy^
wanik”. Dyrektor mówił dużo. Że sprawa jest głośna. Że je­
dyne co może zrobić to przyrzec, że po trzech miesiącach
nagana zostanie wycofana. Jednak ustąpili. Poszli na kom­
promis. Nie byli w pełni przekonani o słuszności swojego sta­
nowiska? Tylko, że na tym się nie zakończyło. Spotkałem go
tym razem na klatce schodowej. Spieszyło mu się.

Przed chwilą dowiedziałem się, że właśnie dzisiaj odbędą
się szkolne eliminacje „Złotej kielni". Wszystkie klasy zo­
stały powiadomione tylko o naszej „zapomniano”. Chodzi o

to, że laureaci konkursu są zwalniani z egzaminu warszta­
towego. Nas w zakładzie pracy nikt nie powiadomił o ter­
minie konkursu. Przeoczenie? Czy rozmyślne działanie?

Zobaczyłem go następnego dnia. Szedł ciężko, jakoś nie­
zgrabnie.

Zrezygnowałeś?
— Nie. Mnie jest trudno załamać! Tylko nie jest dobrze,

gdy walka wykracza poza ramy fair play. Dlaczego nie mo­
że zwyciężyć najlepszy! Przecież na Igrzyskach Olimpijskich
zawsze zwycięża najlepszy!

Nie zawsze. Niejednokrotnie tzw. stuprocentowi faworyci
doznają goryczy porażki.

— Pewno, że się zdarza. Brak szczęścia lub co innego. Ale
gdy rozmyślne działanie ma decydować o wyeliminowaniu
faworyta to trudno chyba wtedy mówić o idei olimpijskiej.

Niestety, to nie był koniec jego perypetii. Do tego okresu
(maj 1976) jeszcze dwukrotnie starano się mu udowodnić wi­
nę. Raz przypisano mu rozmyślne uszkodzenie sprzętu bu­
dowlanego w czasie naprawy, kiedy indziej znowu starano

się za wszelką cenę udowodnić mu, że jest pracownikiem o

niskich kwalifikacjach.
Tak się złożyło, że spotkaliśmy się na imprezie kulturalnej

w nowohuckim KMPiK. Ożywiona dyskusja. Temat — „Czy
szczerość popłaca”. Jego komentarz:

Widzi pan, mają tyle samo lat co ja. Może ich tarcze są
bardziej wartościowe — licealne. Oni czytają w książkach o

życiu, szukają książkowego modelu życia. Jak świetnie się
wypowiadają. Znają życie? Mówią, że warto być sobą i mó­
wić prawdę. Tylko czy oni próbowali mówić prawdę? Tego
niestety ja nie wiem. Fajnie jest teoretyzować. Ale niech
przyjdą do nas, do zakładu pracy, niech spróbują skonfron­
tować te książkowe mądrości z życiem. Takim powszednim,
szarym dniem. Zaczynającym się wczesnym wstawaniem,
pracą, pracą, zrobieniem czegoś pożytecznego dla środowiska
i czymś tam jeszcze...

¥
W czerwcu zdawał będzie egzamin praktyczny. Zakład

pracy zweryfikuje jego umiejętności. Zaszereguje go do gru­
py uposażeniowej. Tej najwyższej czy też tej najniższej. Te­
go ani on ani ja nie wiemy. Ale jak mi powiedział — będzie
walczył. Bo życie to walka, w której można się sprawdzić.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI



ZW1ERNIK LEŻY NIEMAL NA KONCD ŚWIATA,... z«„.
nicka zasłużyła na miano fenomenu. Nietuzinkowe sukcesy pedagogiczne, kształ­
towanie społecznych postaw, wyniki sportowe... Wszechstronność zwiernickiej

szkoły jest przysłowiowym otwieraniem okna na świat.

19266242 PO

PROSTU: HODOWCA
ŚWIŃ. Było w tym określeniu

tyle samo ironii, co dezaprobaty. Tutaj,K
w Zawadzie kolo Myślenic, jeszcze kilka

lal temu z nieufnością odnoszono się do

wszelkich rolniczych nowinek. Do burzenia

gospodarki prowadzonej lak, jak nakazy­
wał porządek z dziada na ojca zachowy­
wany, Na ZBIGNIEWA SZYMAŃSKIEGO

patrzono jak na odmieńca, któremu się
w głowie pomieszało...

— O, koło tego dębu — mówi nasza współ-
pasażerka — diabeł kiedy niósł dziedziczkę do
piekła, to uderzył trumną w pień. Stąd ta

dziura, którą zabetonowali. A to stary, bardzo
stary dąb. Zaś dziedziczka była okropnie nie­
dobrą panią i dlatego ten diabeł...

Zaczyna się odcinek 'mocno sfatygowanej
drogi, błoto chlupie pod kołami samochodu.
Zwiernik dlatego leży na... końcu świata. Cho­
ciaż tylko kilka kilometrów pod Pilznem. Za
kasztanowymi wrotami droga prowadzi do
dworku i szkoły. Dokoła szumi stary, nieco
zaniedbany park. Szkołę wybudowano dziesięć
lat temu. Od roku niespełna jej dyrektorem
jest TADEUSZ SZLACHTA. Wita nas w

drzwiach razem z przewodniczącym Komite­
tu Rodzicielskiego LUDWIKIEM TOMASIE­
WICZEM. Pierwsze rzucające się w oczy obra­
zy: makatki, prace plastyczne i kolorowe ga­
zetki na ścianach, rozłożone na korytarzach
na stołach wzdłuż ścian warcaby, grający na

trzech stołach ping-pongiści, skupienie i at­
mosfera zupełnie nie przypominająca szkol­
nych, hałaśliwych przerw. Nienormalne?

W ciągd niespełna jednego roku szkolnego
wszyscy uczniowie opanowali zasady gry pol­
skiej — warcabów stuęolowych. Na mistrzo­
stwach Polski w tej konkurencji w maju br.
(bez kategorii wiekowych) uczniowie ze szko­
ły w Zwierniku zajęli ósme (!) miejsce. Szko­
ła ma ok. setki warcabnic, z których więk­

szość wykonali sami uczniowie. Grają wszy­
scy bez wyjątku. Jakieś dziwne zauroczenie,
amok... To samo z ping-pongiem. W paździer­
niku ub. roku przywieziono do szkoły'1 pierw­
szy stół ping-pongowy. Teraz młodzicy ze

szkoły w Zwierniku są reprezentantami wo­
jewództwa w tej dziedzinie sportu.

W 1975 r. szkoła miała jedno boisko spor­
towe. Teren wokół szkoły jest pochyły. Nikt
wcześniej nie myślał poważnie o sporcie. Od
września ub. roku wokół szkoły zbudowano
— boisko do siatkówki, boisko do koszyków­
ki, strzelnicę, boisko do kometki, a w przy­
szłości-powstaną korty tenisowe, zagospodaro­
wane podwórko szkolne Zimą zamieni się w

lodowisko, w ogródku szkolnym wyrośnie ty­
siąc róż, a nieco poniżej szkoły, gdzie teraz

pasie się krowa, chłopcy rozegrają jesienią
pierwszy mecz piłki nożnej. Zauważmy — to

wszystko zaczęło się dokładnie we wrześniu
ub. roku. Ogrom roboty — czyjej?

— To wszystko' zostało zbudowane rękami
naszych uczniów i ich rodziców — mówi dy­
rektor Szlachta. — Zostawali po lekcjach, do
nich dołączali rodzice, zajeżdżały furmanki.
Trzeba było niwelować pochyłość, odwadniać
teren, karczować korzenie. Zakłady opiekuń­
cze — dębicki „Stomil", SKR i Zakłady Che-
miczno-Metalowe w Pilśnie — zabezpieczyły
niektóre materiały, Urząd Miasta i Gminy —

żwir. 1 tg wszystko.

Ładne mi wszystko. Patrzymy z podziwem
na ogrom wykonanej roboty. A czy nie ko­
sztem nauki?

— Ci, rodzice, którzy nie kiwnęli przy pra­
cy palcem — mówi Ludwik Tomasiewicz —

mruczą po opłotkach, że dzieci za długo sie­
dzą w szkole, że robota w polu. A pan kie­
rownik ma rację. Ja tam moich dzieci nie kar­
cę, gdy późnym wieczorem ze szkoły wrócą.
A czemuż te nasze, z peryferii świata mają
być gorsze? Dzieci z naszej szkoły są teraz
mistrzami sportu, jeżdżą na zawody^ na wy­
cieczki też tymi samochodami,, co nam ich za­
kłady użyczają, niedawno dla całej szkoły
zorganizowaliśmy przeszkolenie z przepisów
ruchu drogowego i wszyscy prawie uczniowie
mają karty rowerowe. Panie, kiedy to tak by­
ło? Kawał świata wszedł teraz do szkoły i
Dzieci za tę wyboistą drogę wyszły. A to, że
chętnie cały dzień przesiadują w szkole — to

znaczy, że im tu dobrze.
„Do wspanialszych sukcesów można dojść

tylko wtedy, gdy będzie między szkolą a ro­
dzicami jedność, ale również między rodzica­
mi i dziećmi będą panować dobre stosunki,
gdy rodzice będą pomagać dzieciom, aby mo­
gły dojść do większych sukcesów. To przecież
ich dzieci”. To fragment wypracowania Ewy
Pędrak. Przeglądam interesujące wypowiedzi,
nie zawsze pisane wprawnymi rękami, ale
jakże szczere, bezpośrednie, oddające atmo­

sferę szkoły, mówiące także o problemach',
kontliktach, niepowodzeniach. Jeszcze jeden
przykład poszukiwań pedagogicznych, których
efektem było np. zajęcie przez Zosię Augustyn
drugiego miejsca w wojewódzkiej Olimpiadzie
Polonistycznej.

Ważne też w naszej pracy pedagogicznej
jest wynagradzanie i premiowanie najlep­
szych, choćby drobnym upominkiem, dyploi
mem — mówi dyrektor i wymienia całą ogro­
mną listę rodziców i ich dzieci, którzy praco­
wali przy budowie boisk, uczniów, którzy,
osiągają najlepsze wyniki w nauce i w spor­
cie. Trudno mi spełnić życzenie dyrektora i
wymienić tych wszystkich, którzy ze szkoły w,
Zwierniku uczynili szkołę-fenomen. Nie mai
przesady w tym określeniu. Jeśli znacie zam­
knięty świat małych wiosek i drogę wiejskich
dzieci z ojcowskich zagonów poprzez pracę,
kompleksy, warunki życia codziennego do
owego właśnie wielkiego świata — na pewno
zrozumiecie, że ta wszechstronność zwierni­
ckiej szkoły jest przysłowiowym wybijaniem
desek z płotu. Przecież nawet w miejskich
szkołach nie zdarza się, aby wybrani ucznio­
wie zagrali symultankę z mistrzem świata W
grze polskiej — Agafonowem.

W ZWIERNIKU AGAFONOW KILKA
PARTII PRZEGRAŁ!...

HENRYK CYGANIK

Starszy brat i starsza siośtra Zbyszka poszli w świat —

ćzyli do miasta. On, najmłodszy, miał przejąć po ojcu
tych 8 hektarów gromadzonych pieczołowicie przez kilka

pokoleń. No i przejął. Nie z przymusu. Z dobrej woli. „Bo
rnńię żdwśze interesowała gospodarka" powie teraz,
gdy jest już rolnikiem pełną gębą i do tego uhonorowany
tytułem nie byłe jakim: „Wzorowy młody rolnik woje­
wództwa miejskiego krakowskiego”. To wyróżnienie przy­
padłe rrtu w dorocznym konkursie organizowanym przez
Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Skotó miał zostać na gospodarstwie postanowił, że bę­
dzie przyhośiló triu oho profity większe niż wyciągał z

tćj Żietni ojciec. Do sprawy zabrał się metodycznie. Zaczął
ód tego, by zabezpieczyć sobie prawo do dziedziczenia po
rodzicach Owych 8 hektarów. Postanowił więc Zdać egza­
min państwowy stwierdzający, iż Zbigniew Szymański
posiada kwalifikacje rolnika. Uczył się więc.

Egzamin wypad! pomyślnie. Nauka przyniosła Zbyszko­
wi nie tylko odpowiednie urzędowe zaświadczenie ale tak­
że Coś, co było cenniejsze od kartki opatrzonej pieczę­
ciami i podpisami. Konkretną wiedzę.

Wszedł w kontakt z Wojewódzkim Ośrodkiem Postępu
Technicznego w Karniowicach. Gospodarstwo Szymań­
skiego uznane zostało za eksperymentalne. Na polu po­
jawiły się tabliczki mówiące o ilości nawozów wysia­
nych między zagony i z nazwami zasadzonych tu roślin.
Tabliczki z tajemniczymi cyframi i jeszcze dziwniejszymi
wyrazami.

Tak, ten i ów mieszkaniec Zawady pukał śię znacząco w

czoło. No, gdyby tylko to, byłoby jeszcze pół biedy. Nagle
okazało się, że owe „eksperymentalne” tabliczki znikają
W nocy z pola, albo są złośliwie przestawiane. Wiejski
„odmieniec” płacił haracz za swoją postępowość. Prze­
trwał jednak Dzisiaj w Zawadzie nikt już na widok Zby­
szka nie puka się znacząco w czoło. Nic bowiem nie prze­
konuje tak Sugestywnie jak sukces. Bo teraź dla wszy­
stkich jest już jasne, że ten młody Szymański swój suk­
ces osiągnął.

Stał Się też miejscowym autorytetem. W wieku tych
dwudziestu kilku lat, jakie liczy Zbyszek rzecz raczej na

wsi rzadka. Ale przychodzą przecież do tego młokosa go­
spodarze starsi, na ziemi zasiedziali. Oglądają to co już
zrobił, pytają o metody, czekają na radę. Polski Chłop
nauczył się dziś skrupulatnie obliczać co mu się bardziej
opłaca a co mniej. Szymański-junior sztukę tę opanował
w stopniu bardzo widocznym.

Tó Spore stado świń i tę nowoczesną oborę zawdzięcza
właściwie- telewizji. Kilka razy w dzienniku TV oglądał
programy poświęcone popularyzacji osiągnięć rolników
zajmujących się wyłącznie hodowlą trzody, słyszał, że jest
ona dochodową dziedziną gospodarki. Dojrzała decyzja.
Szymański-senior zadowolony, że najmłodszy syn nie po­
gnał na stałe do miasta nie robił wstrętów.

Pobudowali oborę. Taką, jaką się Widżi W rolniczych
podręcznikach. Prawdziwie nowoczesną. Plan opracował
Instytut Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa w Kra­
kowie. Obora kosztowała sporo. Ponad 400 tyS; zł. Szy­
mańscy wyliczyli, że inwestycja szybko się ifc zamorty­
zuje; W samym tylko ubiegłym roku odstawili do punk­
tu skupu 160 sztuk trzody. Każda sztuka zaś to plik bank­
notów.

Łatwo się mówi, jeszcze łatwiej się pisze, hodowla
świń jest sprawą wielce dochodową. Sugestywnie brzmią
sumy opiewające na dziesiątki tysięcy złotych. Gdzieś
jednak pó dfodze umyka prozaiczna prawda o pracy.’
Pracy twardej, ani najprzyjemniejszej, ani najłatwiejszej.
Wystarczy spojrzeć na ręce Zbyszka. Poorane bruzdami,
zniszczone. Nic hie przychodzi lekko. Zwłaszcza tu, na

wsi... •

Miasto jest blisko. O krok Myślenice, o dwa Kraków.
Łatwo wyrwać się ze-wsi i zaczepić na „miastowej” posa­
dzie. Pytam Zbyszka czy nie myślał nigdy o wygodnej
pracy na 8 godzin, o pensji pobieranej z kasy raz w mie­
siącu. Twierdzi, że nigdy. Tu, u siebie ma wielkie pole do

-popisu i każdego dnia obserwować może wyniki swojej
pracy. A ile zarobiłby w mieście? Powiedzmy, że 4 ty­
siące. Z ojcowizny wyciągnąć może więcej. Więc się mu

ópłaca.
Nie jest już dzisiaj Szymański jedynym „przebojowym”

ttiłodym, który świadomie wybrał pracę na roli. Takich
jak on jest Więcej. Kończy się ten pęd na miejski bruk,
fio. skończyły się także czasy, gdy na wsi zostawali ci,
którzy nie bardzo wiedzieli co z sobą zrobić. Wyjazd do
miasta przestał być wyróżnikiem i powodem do zachwy­
tu nad własną przemyślnością. Przestają też działać owe

osławione wiejskie kompleksy. Zbyszek i jemu podobni
żtiają swoją cenę. Swoją wartość. I wysoko noszą głowy.
Między innymi dlatego, że o wiele więcej wiedzą niż ich
poprzednicy. Są przecież już rolnikami wysoko kwalifi-

kowanymi.-
Jćśt Zbyszek członkiem Socjalistycznego Związku Mło­

dzieży Pólskiej. W miarę aktywnym, w miarę przecięt­
nym. Chyba dlatego jego organizacyjni koledzy ż Żśrzą-
kU IĆrakówśkiego, z którymi przyjechałem do Zawady, w

drodze powrotnej nie oparli się aby dać wyraz swoim
tęśknóLbrti: ,,Gdyby ten Szymański był takim działaczem
jakiiś jest rolnikiem, to dopiero byłaby śprdwa!”

A ja cichutko sobie myślę, że dobrze jest tak jak jest.
Na brak prawdziwych młodzieżowych działaczy jak do
t§j pory narzekać raczej nie możemy. Wzorowych jed­
nak rolników wydaje mi się, że mamy ciągle ża mało..,

JANUSZ HAŃDEREK

MIAŁA ZOSTAĆ ADWOKATEM, ZOSTAŁA - PIOSENKARKĄ.
Związana od pierwszych lat studiów z teatrzykiem „NURT", zdobywała laury
na studenckim Festiwalu Piosenki w Krakowie. A w przededniu rozpoczęcia
adwokackiej aplikacji BOGDANA ZAGÓRSKA zrozumiała, że bardziej od sądo­
wych odpowiadają jej sale koncertowe.

— Temida — powołując się na mitologię — była mądra i
doświadczona. Uważano ją za boginię sprawiedliwości, oby­
czajów i porządku. Nazywano nawet wybawicielką, gdyż
czuwała nad tym, by nie wyrządzano krzywdy ludziom po­
trzebującym pomocy. Pani w swoim czasie właśnie Temidę
obrała sobie za patronkę zawodu.

— Tak. Skończyłam prawo. Zrobiłam aplikacje sędziow­
skie. Zamierzałam nawet podjąć aplikanturę adwokacką, ale
jakoś zupełnie inaczej potoczyła się dalsza droga mego ży­
cia. Sale sądowe zamieniłam na... sale estradowe.

— A powody?
— Z piosenką zbratałam się już na pierwszym roku stu­

diów; był teatrzyk NURT, w którym występowałam obok
Zdzichy Sośnickiej, był Studencki Festiwal Piosenki w Kra­
kowie, którego zostałam laureatką, byłj- inne występy estra­
dowe. I tak się zaczęło. Nie znaczy to jednak wcale, że nie
myślę o tym, by kiedyś założyć sędziowską togę i z piosen­
karki przeobrazić się znów w osobę reprezentującą maje­
stat prawa...

— Tymczasem mamy możność słuchania Pani w salacłi

koncertowych, w radio, z płyt. Reprezentuje też Pani Pol­
skę na zagranicznych festiwalach. Myślę np. o Festiwalu
Słonecznego Brzegu w Bułgarii skąd przywiozła Pani w ub.
roku „Złotego Orfeusza”...

— ...śpiewając piosenkę, którą zresztą najbardziej lubię w

swym repertuarze, „W 'oczach twoich” Majewskiego i Patu-

szyńskiego.
— Z tymi autorami współpracuje Pani chyba najeżę-

ścej?
— Tak. Choć jeszcze należałoby wymienić Jana Zaleskie­

go, Janusza Kondratowicza, Piotra Figla, Ryśka Poznakow­
skiego...

— Czy repertuar dobiera Pani zgodnie z wymogami aktu­
alnie panującej w piosence mody?

— Nie kieruję się modą. Dobieram piosenki do własnego
stylu, możliwości, umiejętności.

— Często koncertuje Pani za granicą...

— -...byłam w Finlandii, Belgii, Stanach' ZjednoczonycK,
Kanadzie, Francji, Jugosławii i chyba we wszystkich kra­
jach demokracji socjalistycznych...

— ...zatem pytanie: jakie jest Pani zdanie o polskiej pu-.
bliczności przychodzącej na występy estradowe.

— Uważam, że jest to publiczność wyjątkowo trudna, wy­
magająca. To co mnie najbardziej uderza w czynionych ob­
serwacjach — zawsze nastawiona wyczekująco, powiedzia­
łabym nawet: negatywnie do piosenkarza. Dopiero w czasie
trwania recitalu znika rezerwa ustępując wyrazom zadowole­
nia. To jest męczące dla wykonawcy. Ale z drugiej strony I
bardzo cenne. Stanowi bowiem dla nas bodziec do pracy, do
tego, co nazywamy zdobywaniem sobie słuchacza. I jeszcze
jedno — publiczność nie znosi chałtury. Ona żąda, i słusznie,
rzetelnie opracowanego programu.

— Niełatwo więc być piosenkarzem? 1
— O, tak. Trzeba mieć dużo odporności psychicznej. I ja-:

kąś stałą odskocznię. W moim przypadku jest nią dom. ,

— Ale w domu jest Pani chyba... gościem.
— Skłania mnie pani do zwierzeń; obliczyłam, że nS

6 miesięcy w nowym mieszkaniu,
’

spędziłam w nim zale­
dwie... 6 tygodni. Reszta (ale to w ostatnim czasie) — w dro­
dze. Wiosną np. koncertowałam w Bułgarii, przez 2 tygodnie
codziennie inne miasto, codziennie koncert podczas którego
wykonywałam 24 piosenki.

— To męczące?!
— Mówiłam już o odporności psychicznej. A poza tym jeśli

się lubi cygańskie życie, lubi podróżowanie?... Znalazłam też
sobie zajęcia, które te podróże umilają. W autobusach, po­
ciągach, hotelach, czy nawet podczas prób wytrwale... szy­
dełkuję, robię na drutach, haftuję, ba — nawet szyję sobie
sama sukienki. No i oczywiście bardzo dużo czytam.

— A plany na przyszłość?
— Przygotowuję się do nagrania drugiej płyty długogra­

jącej. I do roli... matki. To absorbuje mnie na razie najbar­
dziej, jako że już niedługo muszę..... zadebiutować.”

Rozmawiała: TERESA BĘTKOWSKA

przypomina Agencja Prasowa „Nowosti" w korespondencji dla „Gazety Południowej".

Poniżej — o „polskich wtorkach" w leningradzkim kinie „Planeta", o kontaktach Kijow­
skiego Instytutu Malarstwa i krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych i polskich studentach

uniwersytetu w Symferopolu.
LENINGRAD - „POLSKIE WTORKI"

Kino „Planeta” otwarte niedawno w jednej z nowych
dzielnic Leningradu od razu stało się centrum upowszech­
niania polskiej kultury. W każdy wtorek odbywają się tutaj
wieczory, których, tematyką jest życie kulturalne współcze­
snej Polski. Odbył się tu np. uroczysty wieczór związany z

premierą filmu „Jarosław Dąbrowski” — widzowie spotkali
się z twórcami obrazu, przybyłymi specjalnie w tym celu
ż Polski. W innym „wtorku” uczestniczyli pracownicy Kon­
sulatu Generalnego PRL w Leningradzie, radzieccy ofice­
rowie oraz generałowie, uczestnicy walk o oswobodzenie
Polski.

Opiekę nad działalnością kina „Planeta” sprawuje lenin-
gradzki oddział Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej.
To właśnie dzięki pomocy Towarzystwa możliwe jest orga­
nizowanie „polskich wtorków”, a także odbywa się cykl wy­
kładów: „Współczesna Polska Rzeczpospolita Ludowa”. Licz­
ne wieczory poświęcone są współpracy Leningradu i Gdań­
ska — dwóch zaprzyjaźnionych ze sobą miast. Warto wie­
dzieć, że wszystkie nowości polskiej kinematografii poka­

zywane w Leningradzie, mają swoje premiery na ekranie
kina „Planeta”.

KIJÓW - PALETA WSPÓŁPRACY
Ponad 15 lat trwa współpraca Kijowskiego Instytutu Ma­

larstwa i krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. Obie
uczelnie regularnie dokonują wymiany studentów, wykła­
dowców, demonstrują nawzajem wystawy prac dyplomo­
wych studentów.

— Uważam — mówi rektor Instytutu A. ŁOPUCHÓW —

że nasze kontakty są cenne nie tylko ze względu na wy­
mianę doświadczeń, doskonalenie programów nauczania. Są
również cenne dlatego, iż umożliwiają rozszerzenie hory­
zontów myślenia studentów, zapoznają ich z różnymi stylami
i szkołami w sztuce. Można przytoczyć wiele przykładów ilu­
strujących współpracę naszych uczelni. Ich paleta jest bo­
gata i wielokolorowa. Jeden z przykładów — nasze spotka­
nia z rektorem krakowskiej ASP — Marianem Koniecz­
nym. Spotkaliśmy się z nim i w Krakowie, i w Kijowie,
tak w kręgu profesjonalnych twórców, jak i w środowisku

wykładowców, studentów — I zawsze te długie rozmowy, dy­
sputy o sztuce.

— Kiedy w 1970 r. organizowaliśmy katedrę techniki ma-i
ląrstwa i konserwacji dzieł sztuki zwróciliśmy się po kon­
sultacje do naszych kolegów z Krakowa — mówi kierownik
katedry A. TISZCZENKO. — Odwiedziłem krakowską aka­
demię, zaznajomiłem się z organizacją, procesu nauczania;
przecież analogiczny kierunek w tamtejszej akademii istnieje
od dawna i doświadczenia polskich kolegów są dla nas nie­
zwykle cenne. Wiele nauczyłem się także od znanego kon­
serwatora, kierującego pracowniami konserwacji na Wa­
welu prof. R. Kozłowskiego. W szczególności zdradził mi on

tajemnice swojej metody wykorzystania promieni rentgena
do badania obrazów.

SYMFEROPOL - BADANIA PROWADZĄ
POLSCY STUDENCI

Na wydziale filologicznym Uniwersytetu w Symferopolu
studiuje 100 dziewcząt i chłopców z Polski. Każde z nich
uczestniczy w pracy studenckich kół naukowych.

Andrzej Szydlak z Krotoszyna np. interesuje się współ­
pracą Armii Czerwonej i Ludowego Wojska Polskiego w la­
tach drugiej wojny światowej. Referat na ten temat przed­
stawił na studenckiej konferencji uniwersytetu i na mię­
dzyuczelnianej konferencji miasta. Za dogłębne przestudio­
wanie problemu Andrzej Szydlak by! wielokrotnie nagra­
dzany i wyróżniany.

Tematy wielu naukowych referatów podpowiada nieraz
samo życie. I tak spotkanie studentów z byłym synem puł­
ku, obecnie inżynierem Stepanem Parczyńskim, natchnęło.
Ewę Kotarską do przygotowania opracowania „Bohaterski
czyn komsomolców i młodzieży Krymu w latach Wielkiej
Wojny Ojczyźnianej”.

Praca „W. I, Lenin o Polsce i polskim ruchu robotniczym”,
została napisana przez studentki drugiego roku Janinę Dragą
i Grażynę Gierczak. Studentka trzeciego roku Iwona Fra-
nuszkiewicz nie raz prezentowała referat „Leninowskie za­
sady związków klasy robotniczej i chłopstwem i Ich zasto­
sowanie w PRL”.

— Polscy studenci — mówi prowadzący ich prace nauko­
we, docent katedry historii KPZR WERONIKA KULIPA-
NOWA — często przygotowują referaty z historii KPZR w

nawiązaniu do historii PZPR. Obecnie wielu z nich rozpo­
częło prace nad tematami związanymi z VII Zjazdem PZPR
i XXV Zjazdem KPZR, • dotyczącymi umocnienia przyjaźni
i współpracy krajów wspólnoty socjalistycznej, działalności
RWPG, twórczego rozwijania przez kraje socjalistyczne Pro­
gramu Pokoju i in.
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NIEMAL' STO LAT TEMU Bolesław Prus pisał,
że gdyby można było wyobrazić sobie ziemię zamieszkałą wspólnie przez wszystkie
narody Europy, to Niemcy zajęliby się zapewne ślusarką, Francuzi gotowaniem,
natomiast z Polakami byłby kłopot, ponieważ wszyscy chcieliby zostać KIE­
ROWNIKAMI.

Upłynęło trochę czasu, stuknęło
stulecie, ale obserwacja ta nie stra-
ciła aktualności. Rozumowanie w

kategoriach hierarchii społecznej
wydaje się być w naszym społe­
czeństwie wyjątkowo silne. Poiak
musi wyjechać za granicę, chcieć
nauczyć się języka obcego oraz za­
robić dolary, aby dojść do wniosku,
że praca fizyczna nie hańbi. Wó­
wczas jest gotów parżyć kawę w ba-
rze, zajmować się cudzymi dziećmi,
zbierać winogrona. U siebie, nad
Wisłą, Polak ma do tych zajęć ko­
losalny dystans. Lubi podejmować
zagranicznych gości, a także korzy­
stać z ich gościnności i zazdrościć
im nieraz standardu materialnego,
zapominając o tym, że stworzyli go
ludzie, przystający na skromną po­
zycję społeczną, natomiast ciężko
pracujący.

Jesteśmy wychowani w poczuciu
hierarchii, .często paraliżującej móz­
gi. J. D. Watson, genetyk, laureat
nagrody Nohla napisał w książce pt.
,,PODWÓJNA SPIRALA”: „Ńie od­
niesie sukcesu w świecie nauki ten,
kto wbrew ogólnym przekonaniom
rozprzestrzenianym przez dziennika­

rzy i matki naukowców, nie zda
sobie sprawy z tego, że niemała
ilość pracowników nauki to ludzie
nie tylko ograniczeni i tępi, ale
wręcz głupi’’. Nie po to zacytowa­
łam Watsona, aby deprecjonować
naukowców. Ale w tej bezkompro­
misowej wypowiedzi młodego (węw-
czaS) biologa zawiera się odkrywcza
prawda o tym, że nie można nad­
miernie wierzyć w tytuły i. cudze
osiągnięcia, jeśli chce się samemu

dokonać odkryć wielkich. Pewien
polski naukowiec powołując się w

rozmowie ze mną na tę książkę, do­
dał: Ja też tak uważam, ale dosze­
dłem do tego po wielu latach, w

młodości zawsze uważałem, że inni

mają rację, ponieważ są ode mnie
starsi. My po prostu tak jesteśmy
wychowani.

Wiara w tytuły jest przejawem
ogólnospołecznej wiary w system
hierarchii. Ale nie trzeba buńczu­
cznych myśli genialnych odkryw­
ców, aby przekonać się o tym, że
nadmierne umiłowanie hierarchii
społecznej jest szkodliwe nie tylko
z punktu widzenia losu wynalazców,
ale i szarego obywatela. Jak słusznie

W BAŁTYKU REKINÓW BRAK ale amatorom

bułgarskiego Morza Czarnego polecać przed wyjazdem SZCZĘK nie należy. Zawsze

mają tę malutką szansę...

Ewentualność spotkania człekożernego rekina pomiędzy
Florydą a Nowym Jorkiem jest właściwie niewiele większa.
Tymczasem bohater SZCZĘK wypłoszysz tamtejszych plaż

■w roku ubiegłym niemal połowę amatorów, a straty hotelarzy
były tak znaczne, że skłoniły do wytaczania filmowcom pro­
cesów o odszkodowanie. Świetny to komplement dla dwu­
dziestokilkuletnich winowajców całego zamieszania: scena­
rzysty — Petera Benchleya i reżysera — Steveria Spielberga
(o ile ci dwaj w ogóle potrzebują komplementów po tym, jak
SZCZĘKI w ciągu kilku miesięcy pobiły kasowy .rekord
Wszechczasów, detronizując OJCA CHRZESTNEGO!).

Nie ulega wątpliwości, że młody następca Hitchcocka, au­
tor POJEDYNKU NA SZOSIE i SUGARLAND EXPRESSU,
zaprojektował schemat swojego horroru w iście kompute­
rowym stylu. Znakomity był przede wszystkim sam wybór
obiektu, siejącego grozę: czyhająca pod wodą paszcza jest
przecież w potocznej świadomości czymś działającym o Wie­
le silniej, niż wszelkie duchy, wampiry i Zemsty Kosmosu —

bo pochodzi ze świata rzeczywistego, a na dodatek stanowi
niebezpieczeństwo spoza zasięgu widzenia; co więcej, ataku­
je człowieka praktycznie nagiego, bezbronnego i znajdują­
cego się w obcym środowisku (kiedy się nad tym zastana­
wiam, od razu dostaję gęsiej skórki). Dalej: historia o strasz­
liwym rekinie została wprawdzie znakomicie przc-z Benchle­
ya opowiedziana już w książce, która stała się bestsellerem,
ale piekło filmowców wybrukowane jest nieudolnymi adap­
tacjami. Tu Spielberg nie pokpił sprawy: dramaturgia
SZCZĘK jest wyśmienita, klasycznie trzyaktowa i z dwie­
ma kulminacjami, a w sposobie opowiadania akcent położo­
ny został właśnie na kinowość, na widzialność obcowania
człowieka z materią, jak to nazywał nasz wybitny teoretyk
X Muzy, Karol Irzykowski; odnoszę nawet wrażenie, że

Spielberg specjalnie osłabiał realistyczną ostrość konturów
ludzi 1 wydarzeń na lądzie (a że potrafi być wnikliwym
świadkiem rzeczywistości, to już udowodnił, w SUGARLAND
EXPRESSIE),-aby spotęgować dotykalność tego, co dzieje się
na wodzie i w wodzie.

Wśród rekordów Spielberga jest jeszcze jeden: rekord na­
tężenia grozy. Do tej pory należał ,do Hitchcocka i tego, co

król ekranowych kryminałów potrafił wyreżyserować w

ODROBINĘ WIATRU, SZWU POPRADU przesyłamy Wam z jedynego,

niepowtarzalnego obozu, gdzie dokładnie przedwczoraj przyjechaliśmy w liczbie

niebagatelnej. Mowa oczywiście o Konfrontacjach Ruchu Artystycznego Mło­

dzieży KRAM-76, już po raz trzeci, którym dzisiejsze wydanie poświęca
„KRONIKA OBECNYCH" NR 60.

Pierwsze spotkanie z poezją i ludźmi z „Tylicza” tudzież
te śpiewającymi wiersze „Kontrastami” fetowaliśmy przy
Dgnisku (tradycyjnie) obok wybudowanych przez WZKR w

Nowym Sączu bacówek (nowość). Ponadto na brzegu Po­
pradu W Myślcu stanęły dwa kluby w drewnianych, sty­
lowych wiatach, oczywiście dziesiątki namiotów, domek-

recepcja i kilka innych ważnych obiektów, których sumą,
składa się na obraz rosnącej z roku na rok dobrej bazy dla
młodych twórców. Póki co — KRAM „się rozkręca”, sumują
się wspomnienia, zespoły i obozy pracują i jeszcze w tym
tygodniu pierwsze grupy artystyczne wystąpią w Starym
Sączu, w Rytrze, w Piwnicznej...

IDEA...

KRAM jest dwutygodniowym zgrupowaniem zespołów ar­
tystycznych, twórców, działaczy i aktywu kulturalnego
ZSMP; zgrupowaniem będącym nie tylko formą konfronta­
cji wydarzeń i zjawisk w życiu kulturalnym młodzieży, ale
także okazją do pełnej dwutygodniowej pracy artystycznej z

instruktorami, z twórcami profesjonalnymi. Wzorem
KRAM-u jest niewątpliwie Festiwal Artystyczny Młodzieży
Akademickiej w Świnoujściu (FAMA), z tym jednak, że
w przypadku KRAM-u oryginalną cechą jest integracja
wszystkich prawie form działalności artystycznej i kul­
turalnej w środowisku młodzieży pracującej. Obok młodych
twórców proponujących pewne wzory i wartości estetyczne
— w Konfrontacjach biorą udział kierownicy klubów kultu­
ry, placówek kulturalnych, radiowęzłów zakładowych; obok
twórców amatorów — również twórcy profesjonalni.
Aktualnie KRAM ma charakter nieco regionalny, jako że
bierze udział w tym zgrupowaniu głównie młodzież z wo­
jewództwa nowosądeckiego (znając tradycje kulturowe Be­
skidów i Tair, trudno wątpić w potrzebę organizowania ta­
kich spotkań artystycznych), a także mniejsze grupy ż wo­
jewództw sąsiednich i twórcy z całego kraju. Jeśli jednak
baza nad Popradem będzie się rozrastać, jeśli powstawać
będą nowe obiekty służące również jako ośrodek szkolenio­
wo-wypoczynkowy dla ZSMP — trzeba będzie również ko­
niecznie pomyśleć o potraktowaniu KRAM-u jako ważnego
wydarzenia w kalendarzu imprez o charakterze ogólno­
polskim.

...I PRAKTYKA KRAM-U

W zasadzie od porannego apelu począwszy KRAM-owy
dzień wypełniony jest pracą. W" amfiteatrze ćwiczą zespoły
folklorystyczne i muzyczne, W jednej z wiat — tancerze,

stwierdził Prus, Polacy lubią być
kierownikami. A • ponieważ nie
wszyscy nimi być mogą, każdy chce
się nim poczuć. Dzięki temu niemal
codziennie znajdujemy się w sytua­
cji, kiedy ktoś chce nami rządzić,
choć wydawałoby się, że jego upra­
wnienia zawodowe są zgoła innego'
rodzaju. Przychodzimy na pocztę,
gdzie urzędniczka w okienku daje
nam do zrozumienia, że utrudnia­
my jej życie, kelner w restauracji
traktuje nas z góry i już po krótkiej
rozmowie nie mamy żadnych wą­
tpliwości, kto w tym lokalu jest naj­
ważniejszy; szukamy pomocy u le­
karza, który na nas pokrzykuje, da­
jąc do zrozumienia, że jeśli nam się
nie podoba, to możemy opuścić je­
go gabinet i on z tego powodu się
nie zmartwi. Ludzie, których praca
polega na służbie społecznej, czuli­
by się upokorzeni, gdyby przyznali
się do tego, że świadczą usługi. U
nas nikt nic nie lubi świadczyć, u

nas każdy jest najważniejszy. Każ­
dy, do kogo aktualnie mamy spra­
wę.

Zaakaceptować fakt, że ważniejszy
ode mnie jest ten, który ma do mnie

MMW————JWJtJJ

„PIĘKNA PLAŻA I CZYSTE MORZE WYNAGRODZĄ
WAM TRUDY PODROŻY".

(„STERN”)

plastycy malują, rzeźbią, trwają zajęcia teoretyczne dla
działaczy klubowych, dziennikarze i poeci co drugi dzień
wydają wewnętrzne pismo „Pogłosy KRAM-u”, zaś wieczo­
rem brzeg nad Popradem zamienia się w jedną wielką,
wspaniałą plenerową estradę, na której w różnych punktach
jednocześnie trwają koncerty, wieczory autorskie, wyświe­
tlane są filmy w letnim kinie... Słowem trwa oryginalny
i niepowtarzalny przegląd różnych form artystycznych i kul­
turalnych uprawianych przez młodych ludzi. Zatem co­
dzienność na KRAM-ie jest znakomitą ilustracją idei, któ­
rej zaprzepaścić nie wolno i która dzięki działaczom nowo­
sądeckiej RW FSZMP w tym roku mimo wielu trudności za­
istniała.

TWÓRCZOŚĆ MŁODYCH

Zgodnie z zapowiedziami — prezentujemy kolejne numery
„Kronik” KRAM-owych. By jednak nie posądzono nas o mo-

notematyczność — kilkuwierszowy przerywnik. Jest po temu

chwila, ponieważ jeden z członków grupy poetyckiej „Terra”
(którą, pozwolę sobie przypomnieć, jako pierwsi lansowa­
liśmy w „Kronice”, a która obecnie jest jedną z'bardziej li­
czących się w Krakowie grup poetyckich), WITOLD PO­
PŁAWSKI obronił pracę doktorską. Najserdeczniejsze gra­
tulacje z zaproszeniami ha KRAM. Plus oczywiście wiersz
Witka.

NIEOBECNI

Tak bardzo się spieszą
przekazać już stamtąd
że nieobecność
brzmi czasem

jak skowyt zamkniętego psa
zmuszać
do księgowania nas

wszystkich krzywd im wyświadczonych
bilansu drobnych niedokonań
skłonić nagle
do pietyzmu niemodnego krawata
lub pasemka włosów
Tak bardzo
Tak bardzo się spieszą

KLUB OBECNYCH

Z gościny KRAM-u korzystając, finalizujemy wreszcie
obiecywane sobie od dawna spotkanie Klubu Obecnych —

stowarzyszenia pewnie nieformalnego, ale jakże miłego. I po

interes, to sztuka, którą wykracza
poza ramy naszego obyczaju. Choć
wszyscy w tym obyczaju się męczy­
my. Bo role zmieniają się i ci zza

okienka idą do sklepu i denerwują
się, że ci zza lady chcą być waż­
niejsi od tych, którzy kupują pie­
truszkę. Bezustannie mordujemy się
z problemem hierarchii ważności.
Popadamy w kompleksy ludzi źle
obsługiwanych, w związku z czym
źle obsługujemy innych. Hołdujemy
filozofii błędnego koła, ponieważ
nikt ani na chwilę nie chce stracić
swojego priorytetu. Każdy za wszel­
ką cenę, każdej godziny ratuje twarz.

Ratując twarz, ti aci głowę.
Wiele już napisano o złej jakości

usług i problemach handlu. A ja u-

pieram się przy tym, że sprawa po­
lega nie tylko na organizacji, syste­
mie płac itp., ale także na mental­
ności ludzkiej. Służymy ludziom nie
tylko wtedy, gdy pracujemy w u-

sługach. W każdej pracy służy się
ludziom. Wśród nauczycieli przepro­
wadzono kiedyś ankietę, 7 której
wynikało, że wielu, z nich wybrało
swój zawód dlatego, że... lubią wła­

dzę! Jest to jaśkrawy przykład nie-,
porozumienia i dlatego bardzo do­
brze ilustrujący zakorzeniony u nas

sposób myślenia. Nauczyciel, czło­
wiek, który powinien odznaczać się
wyjątkową cierpliwością, wyrozu­
miałością, instynktem opiekuńczym,
człowiek, który powinien przejawiać
wiele rzadko spotykanych zalet, ten
człowiek właśnie chciałby posiadać
przede wszystkim władzę...

Władza nie musi się nikim opieko­
wać, władzę się sprawuje. Władza
jest trudna i wymaga od ludzi, któ­
rzy biorą na niebie ten obowiązek,
bardzo wiele. Na co dzień, w sklepie,
w urzędzie, w szkole, w pralni spo­
tykamy się z władzą samozwańców,
z władzą amatorów. Bierzemy u-

dział w bezustannej przepychance:
kto ma kogo słuchać, kto ma komu
służyć, kto ma komu podać. I w

tym momencie marzy się jakiś sen­
sowny podział ról, jakaś dorzeczna
hierarchia społeczna. Lecz jak ją
ustalić, gdy wszyscy chcą być na

samej górze?
ANNA JAGLIŃSKA

... iii iiiiim

„PSYCHOZIE” z roku 1960, filmie u nas nie przedstawianym
z uwagi na groźbę wywoływania szoku nerwowego u wi­
dzów. No, ale czasy się zmieniają, więc teraz, po dziesięciu
latach, nawet bardziej (a są bardziej) przerażające SZCZĘKI
reakcji takich chyba już nie wywołują.

Technicznie zatem, trzeba się zgodzić, SZCZĘKI są dopiesz­
czone należycie (owszem, co do realizmu wydarzeń, jest tam

jedno zasadnicze przemilczenie i dwa grubo szyte niepodo­
bieństwa, ale to nie ma być reportaż, to ,nie ma być doku-
mena, to ma być Kino, i jest); stąd jakiekolwiek pretensje typu
„rzecz bez ambicji” są poronione. Już raczej należałoby wyt­
knąć Spielbergowi, że za bardzo się wysilał, aby stworzyć
nowego „Moby Dicka”. Ale młody reżyser, choć mu się Przy­
powieści wyczarować nie udało, z drugiej strony się na tym
zamiarze nie potknął, nie zamienił finału w kicź z preten­
sjami filozoficznymi, a nocną atmosferę na łodzi rozwinął
znakomicie.

Jest natomiast coś, co Spielbergowi umknęło (tak, jak um­
knęło Majewskiemu w ZAKLĘTYCH REWIRACH): możli­
wość stworzenia w pierwszej części uogólnienia na temat
mechanizmów działania układu społecznego poprzez obser­
wacje układu środowiskowego. O czym myślę? O sprawie
zamknięcia plaży. W filmie mamy dwie racje czysto doraźne:
Burmistrz nie chce stracić zysków, więc udaje, że nie widzi
faktów — szeryf nie chce stracić posady, więc sprzeniewie­
rza się obowiązkom, choć mu sumienie doskwiera. A tymcza­
sem był tu materiał na znacznie większy dramat: czy uczci­
wie i szczerze poinformować społeczeństwo i ryzykować pa­
nikę? Czy wprowadzić ostrożne środki ograniczające i zata­
jać prawdę? I co w ogóle jest lepsze: informacja niepełna,
jeśli wiadomo, że ludzie nie zrozumieją należycie intencji
władz i będą jednak podejrzewali, że ten rekin już niejedno
połknął — czy też otwarte mówienie o wszystkim i ryzyko
chaosu? Szeryf Brody raczej sobie takich pytań nie zadaj e,
burmistrz zaś sprawia w ogóle wrażenie kukły. Nie, Spielber­
ga tym razem nie interesowały dylematy społeczne, jak w

SUGARLAND EXPRESSIE: tym razem chciał się pobawić
elektryczną zabawką, jaką jest film. Bawmy się wszyscy; la­
to w pełni.

ADAM GARBICZ

trosze elitarnego. Aktualnie klub liczy dokładnie siedemna­
stu członków, a z dniem dzisiejszym do KO przyjmujemy i
serdecznie witamy — KAZIKA DŁUGOSZA (redaktor naczel­
ny „Nowej Wsi”), ADAMA SMOTERA (przewodniczący RW
FSZMP w Nowym Sączu) i ANTONIEGO KIEMYSTOWICZA

(dziennikarz, instruktor KW PZPR w Nowym Sączu). Uwaga
Obecni! Spotykamy się 14 sierpnia, w Myślcu. Wszyscy. Za­
proszenia wysyłamy osobiście, a Wy nie pomińcie okazji,
by się razem spotkać, podyskutować. Między sobą i z dzien­
nikarzami „Gazety Południowej”. Na KRAM-ie bywajcie!

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Jest coś pięknego w trwaniu, jest coś pięknego w obec­
ności drugiego człowieka obok nas... — to chyba chce po­
wiedzieć LIDKA fotografowana przez Stanisława Makare­
wicza.

Do następnego poczytania. Hej!
HENRYK CYGANIK

ZEPSUTY URLOP

Przebywam obecnie na urlopie w Szczawnicy i chciał-
bym się podzielić kilkoma obserwacjami, poczynionymi w

trakcie pobytu. Przypomniały mi się one po przeczytaniu
w „Raptularzu nowosądeckim” krótkiej informacji na te­

mat troski o czystość uzdrowiska. Rzeczywiście, dużo tu

pięknych miejsc i zakątków; cieszą oko turysty i wczaso­
wicza zadbane kwietniki i trawniki. Ale...

Grajcarek, nad który w upalne dni ściągają setki ludzi
wywołuje wręcz obrzydzenie. Jest brudny, cuchnie, brze­
gi, na całej długości usiane odpadami i nieczystościami.
I fakt ten gospodarzom uzdrowiska zaszczytu nie przynosi.

Drugą, niepokojącą ^sprawą jest niski poziom tutejsze­
go handlu. W handlowym centrum Szczawnicy DH „Hal­
ka” otwierany jest niepunktualnie, z kilkunastominuto-
wym — bywa — opóźnieniem. Kiedyś, o godz. 7.30 (pół
godziny po otwarciu sklepu) w całym pawilonie była tyl­
ko jedna ekspedientka, więc w kolejce po zakupy ocze­
kiwało się około 50 minut. Kieroumiczka, do której zgła­
szano pretensje, beztrosko zareplikowała, że nie do niej
należy ściąganie personelu z łóżek.

Złe są zaopatrywane kioski „Ruchu”. Kremóio i Olej­
ków do opalania — brak, prasa codzienna dociera w tak
skąpej ilości, że w pół godziny po dostawie — gazety nie
uświadczy, pasty do zębów zaledwie dwa gatunki, braku­
je nawet... zapałek. Czy tutejszym handlowcom tak trud­
no było przewidzieć, że latem gości w Szczawnicy sporo
łudzi i zawczasu pomyśleć o jakim-takim zaopatrzeniu?

MICHAŁ KUGLER
Gliwice

KIEROWCA - NASZ PAN
W niedzielę, 18 lipca, wybierałem się z Zakopanego do

Nowego Targu. Zależało mi na dostarczeniu ważnej wia­
domości rodzinie kolegi, który obecnie przebywa gdzieś
na łowiskach u wybrzeży Afryki Południowej.

I oto próbuję dostać się do autobusu, odjeżdżającego z

Zakopanego do Krakowa o godz. 9.00. Miejsc wolnych —

z dziesięć, ale kierowca nie wpuszcza dalszych pasażerów.
Dlaczego? — staram się dowiedzieć, ale w odpowiedzi
słyszę jedynie niegrzeczne wyjaśnienie kierowcy, że ża-
biera „kogo chce". Kasa nie sprzedaje już biletów; in­
terweniuję u dyżurnego ruchu, który odsyła mnie do „ja­
snej cholery i dyrekcji”.

Jestem oficerem marynarki, widziałem w życiu wiele
krajów, o których twierdzi się, że reprezentują (ponoć)
wiele niższy stopień kultury i cywilizacji, ale z takim
sposobem traktowania klienta spotkałem się dopiero w

Zakopanem, gdzie po latach pracy na morzu chciałem
spędzić spokojny urlop.

ANDRZEJ GAJDŻlNSKI
Świnoujście, ul. Rybakl 14/6

Red.: Sprawy PKS-u są częstym tematem listów, przycho­
dzących do naszej redakcji. Nagminnym zjawiskiem u kierow­
ców autobusów dalekobieżnych jest niechęć do zabierania

pasażerów na „krótkie” trasy, jak właśnie Zakopane — Nowy
Targ. Motywacja jest prosta: lepiej zabrać tych, co jadą do

samego Krakowa, wywiesić tabliczkę „Miejsc wolnych nie ma”,
za jednym zamachem sprzedać bilety na wszystkie miejsca w

wozie, nie zajmując się już tym po drodze. Inni, którzy jadą
bliżej, mogą pojechać autobusem jakiegoś lokalnego kursu.

Wydaje się nawet ta praktyka uzasadniona interesem samych
pasażerów, jako że dalekobieżne połączenia nie są znowu tak
częste. Czy jest to obowiązujące zarządzenie PKS — czy wy­
goda kierowców — nie wiemy. Dyrekcji oddziału PKS w

Nowym Sączu wdzięczni bylibyśmy za stosowne wyjaśnienie.
A przy okazji za przypomnienie niektórym kierowcom, że
nawet najsłuszniejsze racje można wyłożyć zawiedzionym pa­
sażerom w sposób taktowny i kulturalny.

TAK NISZCZY SIĘ ZABYTKI
4 lipca br., przejazdem, około godz. 16.30 grupa strażni­

ków ochrony przyrody i instruktorów krajoznawstwa z
Gliwic stwierdziła, że na dziedzińcu zamku Tenczyn w

Rudnie. k. Krzeszowic urządziła sobie biwak wycieczka
pracowników Huty im. Lenina wraz z rodzinami, w licz­
bie ponad 200 osób. Biwak połączono z występami „arty­
stycznymi” zespołu bitowego, tańcami, grami sportowymi
oraz posiłkami obficie zakrapianymi alkoholem.

W odpowiedzi na interwencję wspomnianych działaczy
— udzielono informacji, iż strażnik zamkowy — ob. Piotr
Dziuba udzielił zezwolenia ną powyższe imprezy.

Uczestnicy tej osobliwej wycieczki grasowali po całym
zespole zamkowym, ignorując wszelkie zasady bezpieczeń­
stwa osobistego i fakt, że zamek jest zabytkiem I klasy.
Rzucano niedopałki papierosów na zeschłą i zadeptaną tra­
wę, zaśmiecano teren ruin puszkami, butelkami i papie­
rami. ,

Członkowie SOP, interweniujący w sposób grzeczny, acz

stanowczy, spotkali się z arogancją i wyzwiskami.
Ponieważ nie zdołano ustalić nazwiska kierownika tej

imprezy — podajemy jedynie numery autobusów i innych
pojazdów, które przywiozły uczestników: KP 0690, KO
3096, KP 1133, KN 3761, KN 4801,'KP 4907, KH 4351, KH
3015. Na pojazdach — z wyjątkiem trzech ostatnich — fi­
gurowały napisy „Huta im. Lenina — Kraków”.

Wydaje się także, iż strażnik zamkowy był co najmniej
pod moralną presją wycieczki, gdyż na interwencje nie
reagował tak, jak wymagałaby od niego pełniona funkcja.

GRUPA REJONOWA SOP
w Gliwicach

PTTK, ODDZIAŁ GLIWTCE
Klub Ochrony Przyrody

TAKA TO „INFORMACJA"...
Wybieram się do Jugosławii, chciałem-dowiedzieć się

więc, ile kosztuje bilet kolejowy na trasie Nowy Sącz —

Budapeszt — Sofia — Skopje. Nic ch,yba prostszego, jak
pójść do kasy biletowej na dworcu PKP i zapytać. Otóż
wcale nie! Kasa biletowa PKP w Nowym Sączu nie pro­
wadzi sprzedaży takich biletów, poinformowano mnie,
bym udał się do Krakowa lub Krynicy. Wybieram Kry­
nicę, odległą o 35 kilometrów. Tymczasem i tu dyżurują­
cy w kasie (17 lipca br.) pan stwierdza kategorycznie, że
informacji mi nie udzieli. Podaje natomiast warunki: mu­
szę od razu wykupić bilet, przedstawić paszport, bo nie
będzie nadaremnie liczył. Liczenie owo jest ppnoć tak
skomplikowane, ze pan nie może go wykonać natychmiast,
dopiero w nocy. Rozmowę prowadziłem około wpół dó

jedenastej, spytałem się więc, czy mógłbym przyjść po
informację około godz. 18. Też nie... Zresztą moje utarcz­
ki nie miały większego sensu. nie zamierzałem bowiem
biletu wykupić tego samego dnia.

Jeżeli ten sam- sposób załatwiania klientów przeniesie
się ńa inne rodzaje usług, to dojdziemy do tego, że aby się
dowiedzieć, ile kosztuje bilet do kina będziemy musiell
obejrzeć film, a po zjedzeniu schabowego kelner będzie
łaskaw,nas informować, ile kotlet kosztował...

ANDRZEJ SIERADZKI

Nowy Sącz



Ratunku!

— W podręczniku jest „Pomoc dla topielca — 1) rozpiąć
ubranie...”

W HISZPAŃSKICH WIĘZIENIACH przebywa w

tysięcy osób — więźniów politycznych i pospolitych kryminalistów. Zyjąc w anty­
humanitarnych warunkach, zdani są na dobrą wolę lub fanaberie dyrektora
zakładu i więziennej straży. Ale „polityczni" nie mogą liczyć na żadną „taryfę
ulgową".

— To jacy* pomyleńcy. Zachowują się zawsze w ten spo­
sób, ilekroć tędy przepływamy.

Linia dzieląca społeczność więzienną — zarówno kobiety
jak i mężczyzn — na dwie części przebiega między więźnia­
mi politycznymi a pospolitymi (czyli kryminalistami) — pi-
sze tygodnik „CAMBIO 16” — jak wynika ze skarg członków
najbliższych rodzin, więźniowie polityczni, rozmieszczeni w

26 ośrodkach w kraju, są o wiele gorzej traktowani przez po­
licję w chwili aresztowania niż przestępcy kryminalni. W
późniejszym natomiast okresie — mają utrudniony dostęp
do adwokata, nie mogą przyjmować wizyt najbliższych, nie
otrzymują korespondencji, są trzymani w odosobnieniu i
pozbawieni możliwości czytania pi asy i książek.

I tak np. nowy dyrektor Carabanchel *), 'Antonio Rodri-
guez Alonso zmienił dotychczasowe przepisy zezwalające
więźniom na swobodny dostęp do biblioteki. Największe za­
gęszczenie więźniów, politycznych panuje na trzeciej galerii,
gdzie działają tylko 2 prysznice, a przez całą niemal zimę nie
było ogrzewania Jesienią ub. roku niektórzy więźniowie po­
lityczni byli przetrzymywani w całkowitej izolacji przez pra­
wie dwa miesiące, podczas gdy regulamin przewiduje maksi­
mum 40 dni karceru. Jest rzeczą powszechnie znaną, że każ­
dy dyrektor więzienia może po swojemu interpretować prze­
pisy, co sprawia, że więźniowie hiszpańscy znajdują się w

całkowitej zależności od dobrej woli lub fanaberii dyrekto­
ra.

W więzieniu okręgowym w Walencji, które jest traktowa­
ne jako „przejściowe” (zwłaszcza dla politycznych) brakuje
podstawowego wyposażenia cel i jadalni. Nowy dyrektor,
który pracuje tu od trzech lat pozwala „wspaniałomyślnie”
niektórym „dobrym” więźniom na częstsze" widzenia z rodzi­
ną; ale — podobnie jak w innych zakładach regionalnych
— tak i tu surowo zakazane są rozmowy w dialekcie walenc-
kim. Pensjonariusze nie mogą korzystać z radia, ani z elek­
trycznych maszynek (do podgrzewania potraw). Oglądanie
dziennika telewizyjnego wieczorem stanowi dla nich jedyne
źródło wiadomości o świecie.

Ponadto zakłady karne nie są tak duże, aby pomieścić
wszystkich skazanych. Przykład ośrodka penitencjarnego w

Santa Cruz de Tenerife jest niemal typowy: pojedyncze cele

są zajmowane przez cztery osoby, a podwójne przez pięć a

nawet sześć osób.
Sytuacja więźniarek nie jest lepsza. Szczególne powody

do narzekania mają pensjonariuszki zakładu Trójcy Świętej
w Barcelonie, gdzie najsurowszymi strażniczkami są... zakon­
nice z zakonu „Krucjaty Ewangelicznej Chrystusa Króla”
utworzonego w czasie wojny domowej. Czerpiąc z postawy
swego patrona, który „sam został uwięziony przez czerwo­
nych”, a także pamiętając o średniowiecznych krucjatach,
młode dziewczyny, głównie z klas średnich, przybywają do
Katalonii z całej Hiszpanii, święcie wierząc, że sam fakt mó­
wienia po katalońsku jest niebezpieczną oznaką czerwonego
separatyzmu **), a to, że kobieta została skazana, potwier­
dza jedynie, iż „zasługuje na hańbę i cierpienia”.

Prawdziwym zarządcą więzienia jest w rzeczywistości prze­
łożona „krucjatek”, a dyrektor służy jedynie jako parawan
do nadużywania władzy przez grupę osób, które vdziałając
w imieniu Boga” — stwarzają sytuację „stanu wyjątkowego”
w i tak już specyficznej sytuacji.

W więzieniu jest utrzymywana ścisła separacja więźniarek
politycznych i zwykłych. W zasadzie — te dwie kategorie
nie spotykają się nigdy, ale jeśli to nastąpi, „politycznej” nie
wolno oderwać wzroku od ziemi, gdyż inaczej grozi jej za

to kara karceru.
Polityczne więźniarki są dyskryminowane także w kolej­

ce do lekarza więziennego, nie mają prawa poruszania się
po terenie zakładu, z którego to przywileju korzystają kobie­
ty skazane za przestępstwa kryminalne. Wszystkie muszą no­
sić długie suknie, spodnie są zakazane jako prowokacyjne —

nawet jeśli temperatura w celach zbliża się do zera. Pod­
czas widzeń między „polityczną” a jej rodziną, odgrodzoną
gęstymi kratami, siedzi jeszcze „krucjatka”, która czuwa nad
„właściwym” przebiegiem rozmowy, przerywając ją nawet w

pół zdania, jeśli uzna za stosowne. Oczywiście, nie ma mowy
o używaniu jakiegokolwiek języka poza kastylijskim (hisz­
pańskim). Przy tym wszystkim drobiazgiem wydają się takie
rzeczy jak np. to, że paczki przychodzą dokumentnie poroz-
pruwane, a często — wskutek biurokracji — więźniarki o-

trzymują już zgniłe produkty.

Tak naprawdę sytuacją panującą w więzieniach interesu­
je się tylko te dziesięć tysięcy osób, które zanim napiszą list
protestacyjny, muszą pamiętać, że będzie go czytał cenzor,
bo przecież siedzą za kratkami...

*) Ciężkie więzienie, głównie dla politycznych, w Madrycie.
•*) Katalonia, obok Kraju Basków, należała w wojnie domowej

do najgorliwszych obrońców Republiki.
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PEWIEN ODŁAM AMERYKANEK walczy wszystkimi sposo­
bami o równouprawnienie; inny — podejmuje akcję „kontrrewolucyjną". Reakcjonistki chcą być dalej

utrzymywane przez mężów i zachować swój bezpieczny status. Mężczyzna amerykański postawił kobietę
na piedestale i ona nie chce z niego zejść.

Kiedy w 1963 roku Betty Frieden
opublikowała „Kobietę-mit“ i założy­
ła Narodową Organizację Kobiet,
kiedy członkinie tej organizacji wy­
legły na ulice, aby głosić hasła za­
równo wolności seksualnej jak i wal­
ki przeciwko traktowaniu kobiety
wyłącznie jako samicy — kobiety z

amerykańskiej „klasy średniej" nie
miały najmniejszej ochoty solidary­
zować się z tymi rozhisteryzowanymi
tygrysicami, które publicznie paliły
biustonosze i wołały,, że nienawidzą
mężczyzn pisał paryski „Le FIGA-
RO”. Jeszcze niedawno, w strajku
pod kryptonimem „Alice" (od imie­
nia bohaterki filmu, która porzuciła . czas jednak nie ratyfikowały go zgro-
męża i dzieci; aby żyć własnym ży­
ciem) wzięło udział bardzo niewiele
kobiet.

Niepowodzenie tego strajku dało
dużo do myślenie działaczkom ruchu
kobiecego. Postanowiły przeprowa­
dzić samokrytykę. Nastąpił rozłam
między „rewolucjonistkami” a „refor-
mistkami". Te ostatnie uznały, że je­
śli chce się pozyskać więcej zwolen­
niczek, nie można tracić czasu na

sprawy marginalne, jak np. walka o

uznanie praw lesbijek, lecz trzeba u-

stalić cele odpowiadające aktualnym
potrzebom większości kobiet.

W Austin, stolicy stanu Texas i ro­
dzinnym mieście b. prezydenta L.
Johnsona, odbyło się w listopadzie ub.
r. trzydniowe sympozjum 2.000 nie­
wiast na temat svtuacji i miejsca ko­
biet w żvciu Dublicznvm. Byłv tam

przedstawicielki wszystkich stowa-

Rys,. „Pourąuoi Pas”, „Stern”, „Szpilki”,
„The New Torker".

rzyszeń kobiecych*), wszystkich u-

grupowań politycznych i zawodów,
były młodziutkie dziewczyny w dżin­
sach, korpulentne panie w średnim
wieku w mini-spódniczkach i typowe
amerykańskie staruszki w różowych
sukniach i kapeluszach przybranych
kwiatami. Była też córka zmarłego
prezydenta ubrana w strój kąpielo­
wy przepasany szeroką szarfą, na

której widniały hąśła równoupraw­
nienia...

Projekt poprawki do konstytucji
dotyczący równouprawnienia (Equal
Rights) przedłożony został na forum
Kongresu przed pięciu laty. Dotych-

madzenia stanowe. Za przyjęciem
poprawki opowiedziały się 34 stany,

inne głosowały przeciwko jej za- 2 grudnia ub. r. ogłoszony został
twierdzeniu. Najbardziej spektaku- przez organizacje kobiece jako „dzień
larne weto wysunął stan Nowy Jork, rozważań". Z tej okazji program pła­
co wywołało zdumienie, gdyż stan ten
uchodzi za jeden z najbardziej libe­
ralnych. Od tego czasu podniecenie
się wzmogło. Niemal codziennie od­
bywają się wiece, rozpowszechniane
są ulotki z hasłami „pro-ERA“ (za
Equal Rights) lub „anti-ERA“. Jak
wynika z przeprowadzonej niedawno
ankiety, 61 proc. Amerykanów wypo­
wiada się za wprowadzeniem po­
prawki, 20 proc, jest przeciwnych, a

19 proc, niezdecydowanych.
Do kampanii włączyli się przedsta­

wiciele kościołów, politycy, socjolo­
gowie i dziennikarze. Nastąpił rozłam
w rodzinach...

— Jestem ić« nouprawienieniem, ale teRo już za wiele!

(„THE NEW YORKER”)

nowanych reform miał zostać przed­
łożony Białemu Domowi.

Ale, choć Gerald Ford nie sprzeci­
wił się dotychczas otwarcie popraw­
ce dotyczącej równouprawnienia,
niemniej jednak na pewno nie jest
skłonny do podjęcia szeregu prakty­
cznych kroków, które mogłyby w

pewien sposób wstrząsnąć społeczeń­
stwem USA i wywołać poważne per­
turbacje. Kontestatorki bowiem do­
magają się nie tylko symbolicznej
zmiany konstytucji, ale i rewizji
wszystkich praw dotyczących rodzi­
ny, zapewnienia kobietom takich sa­
mych uprawnień w dziedzinie ekono­
micznej jakie mają mężczyźni...

Podczas gdy pewien odłam Ame­
rykanek wszystkimi sposobami wal­
czy o równouprawnienie z mężczyz­
nami, inny z kolei odłam, nie mniej
zdecydowany, podejmuje akcję
„kontrrewolucyjną". W Stanach
Zjednoczonych jest bowiem wiele
kobiet, które nie chcą w ogóle .sły­
szeć ó wyzwoleniu. Ta kategoria oby­
watelek jest zupełnie niewrażliwa na

wszelkie rewindykacje stowarzyszeń
kobiecych, zarówno dotyczące zrów­
nania płac, jak i zwiększenia udziału
kobiet w życiu związkowym. Owe
reakcjonistki chcą tylko być nadal
utrzymywane przez mężów i zacho­
wać swój bezpieczny status. Męż­
czyzna amerykański postawił kobie-

tę na piedestale i ona nie chce 1
niego zejść.

Krucjatą „kontrrewolucyjną”
kieruje 48-letnia Phyllis Schlaffy, żo­
na przemysłowca ze stanu Illinois,'
matka pięciorga dzieci, działaczka

'partii republikańskiej. Założyła ona

organizację „Stop-ERA“, która wal­
czy przeciwko wniesieniu do kon­
stytucji poprawki o równouprawnić-,
niu kobiet. ,

Argumenty pani Phyllis, jakkol­
wiek prymitywne, oddziałują jednak
w dużym stopniu na kobiety pozosta­
jące w domu. Umie ona bowiem dra­
matyzować, wymachując długą listą
nieszczęść jakie spadną na Amery­
kanki, jeśli ulegną presji kontesta-
torek. „Równość — woła pani Phyl­
lis Schlaffy — to znaczy zmniejsze­
nie alimentów, pobór dziewcząt do
wojska, wspólne z mężczyznami sy­
pialnie i toalety w koszarach! Pra­
wo zmusza dotychczas naszych mę­
żów, aby nas wspierali moralnie i
materialnie. Ale co będzie dalej?”

To rozpasanie namiętności otwie­
ra szerokie pola dla wyobraźni. 34-
letnia Millicent, matka trójki dzieci,

. ma swój własny pogląd na równou­
prawnienie: „Czasami wydaje mi się
że to równouprawnienie wymyślili
sami mężczyźni, aby uwolnić się od
swoich obowiązków wobec kobiet”.

Jaka jest w tym wszystkim rola
mężczyzn? — Trzeba przyznać, że z

trudem usiłują oni stawić czoło sy­
tuacji...”

Jest ich w USA ok. 90.

PODCZAS GDY DOROSŁYCH obowiązuje 40-godzinny tydzień

pracy, obciążenie ucznia w wieku 10—11 lat zajęciami szkolnymi i zadaniami domowymi wynosi
przeciętnie 47 godzin. Do takiego wniosku doszedł prof. dr Hellbruegge, dyrektor Monachijskiego
Ośrodka Dziecięcego, wyliczając nakłady czasu, przeznaczonego na naukę w szkole, dojazdy
i prace domowe.
Tak więc dzieciom uczęszczającym do szko­

ły pozostawia się mniej czasu wolnego niż do­
rosłym pracującym zawodowo. W rezultacie
symptomy tzw. choroby menadżerów coraz

częściej obserwowane są wśród młodocianych
— pisze zachodnioniemiecki „DIE ZEIT”.

Trudności w dostaniu się na wyższą uczel­
nię rzutują już na atmosferę pokoju dziecin­
nego. Badania ankietowe wykazały, że 34 proc,
matek dzieci w wieku od 5 do 12 lat skarży
się na ich zbytnie zainteresowanie... zabawa­
mi. Kobiety tc tak bardzo uległy tendencji do
traktowania szkoły, jako miejsca walki o naj­
lepsze wyniki, że widzą w swym dziecku je­
dynie’lepiej lub gorzej funkcjonującego ucz­
nia. Zabawy dziecięce, które odgrywają prze­
cież tak ważną rolę w wychowaniu, wydają
im się czystą stratą czasu. Obawa niektórych
matek przed niepowodzeniami szkolnymi ich
dzieci sięga tak daleko, że nie dają swym cór­
kom i synom dosłownie żadnego Wytchnienia.

„Czy dopuszczalne jest, aby dzieci miały tak
długie wakacje? Przez ten czas zapominają
przecież cały materiał” — stwierdziła jedna z

matek w związku z dyskusją telewizyjną. Te­
go rodzaju przesadne poczucie obowiązku wo­
bec szkoły występuje u wielu matek. Bądź co

bądź przekonały się one, że stale muszą „pozo­
stawać przy piłce”, że nie mogą niczego za­
niedbywać. Przyzwyczaiły się do układania
własnych zajęć według obciążenia s.w.oich po­
ciech zadaniami domowymi, do rezygnowania
z własnych, osobistych zainteresowań — krót­
ko mówiąc, to one w gruncie rzeczy czują się
odpowiedzialne za dwójki z matematyki czy
z języka angielskiego. Zrozumiałe więc w tej

sytuacji, że starają się, by dziecko jak naj­
mocniej pomagało im przy zdobywaniu do­
brych ocen.

Rodzice jednak rzadko kiedy potrafią zro­
zumieć i ocenić, jakie jest dopuszczalne ob­
ciążenie dziecka. Przy tym wobec rygorysty­
cznej selekcji w naszych szkołach skłonni są
raczej żądać zbyt wiele niż zbyt mało.

Wskutek jednostronnej orientacji naszego
-systemu oświatowego ograniczone są osobiste
zainteresowania dzieci i młodzieży uczącej się,
lekceważone są ich potrzeby emocjonalne,
społeczne i twórcze. Szczególnie groźne jest
to, że wygórowane wymagania stawiane przez
szkołę przekraczają progi domów rodzinnych
uczniów. Po wyczerpujących zajęciach szkol­
nych nie znajdu’ą one wytchnienia w domu
w czasie tzw. wolnym, lecz ponownie zasiada­
ją nad książkami i zeszytami.

Zamiast jednak bronić się przed tą sytua­
cją, niektórzy rodzice starają się wtłaczać do
głów swych pociech jak najwięcej materiału.
„Jestem zadowolona, gdy moje dziecko musi
odrobić dużą porcję zadań. W przeciwnym ra­
zie nie wie, co ze sobą zrobić". — Taką opi­
nię można usłyszeć od matek coraz częściej.
Większość rodziców nie uświadamia sobie
wcale, że tego rodzaju nauka służy tylko szko­
le, a nie przyszłemu żyćiu ich dzieci.

Fakt, że uczniowie po odrobieniu zadań nie
potrafią zająć się niczym innym poza ogląda­
niem telewizji, powinien dać do myślenia. Żą­
danie, aby dziecko otrzymywało więcej zadań
domowych i przez to nie mogło automatycznie
zbyt długo przesiadywać przed telewizorem,
pomija istotę sprawy. Sensowniejsze byłoby

poszukiwanie przyczyn nieumiejętnego u tak
wielu uczniów organizowania sobie czasu wol­
nego.

Sytuacji dorastających nie można obserwo-.
wać w izolacji, lecz zawsze na tle otaczające­
go ich i współkształtującego społeczeństwa
dorosłych. W związku z tym pouczające jest
następujące stwierdzenie inicjatorów akcji
pod hasłem „Więcej przyjemności w czasie
wolnym!”: „Badania przeprowadzone na zle­
cenie Federalnej Centrali Oświaty Zdrowot­
nej w Kolonii wykazały pewną bezradność w

spędzaniu czasu wolnego.,Większość ludzi tę­
skni do pasywnego wypoczynku po pracy.
Chcą się tylko odprężyć, być całkowicie wolni
od wszelkiego rodzaju obciążeń. Jednocześnie
jednak nierobienie niczego, nie wzbuaza w

nich zadowolenia. Wytwarza się u nich po­
czucie winy, związane ze świadomością, że
zmarnowali czas. Rekreacji w czasie wolnym
nie da się więc osiągnąć tylko przez ruchy
mięśni lub sen. Bardziej chodzi o zredukowa­
nie napięć psychicznych.

Podczas gdy dorośli coraz bardziej starają
się kompensować skutki jednostronnych prze­
ciążeń, nasze dzieci narażone są na takie same

niebezpieczeństwa. Wskutek nieustannej pogo­
ni za dobrymi stopniami zaniedbują to, co jest
przynajmniej równie ważne jak wiedza prze­
kazywana przez szkołę: nie uczą się obcowa­
nia ze sobą w atmosferze spokoju i odpręże­
nia, w sytuacji, kiedy nie dostają żadnych oo-

leceń z zewnątrz. Nie potrafią dostrzegać
tkwiących w nich możliwości twórczych i dla­
tego też nie potrafią zajmować się czymś, co

rekompensowałoby ich niepowodzenia^ '_____


